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Altenberea (dawniej F. E . Richtera). 
Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
oik hum orystyczny SZCZUTEK za dopłatą: min- 

“ ęoznie 35 et... kwartalnie 1 zł."  = W  
. p o n iesien ia  p ryw atne, jakoto o zaręczynach, 

Obach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
j ą ,  dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 

r«klamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
“ * o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
Przejmuje się do umieszczenia tylko za opłata po 50 
Cei» 'W od w iersza. *
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Deputaoya bułgarska
w Petersburgu.

Lwów d. 10. iipca.
D eputaoya bułgarska, pod przewo­

dem m etropolity  K lem ensa złoży do ­
piero d. 13. b. m., a więo praw ie tuż 
przed odjazdem swoim z Petersburga, 
^ ien ieo  na  grobowcu cara Aleksaudra 
U l. „od wdzięcznej po wieki Bułgaryi". 
A kt ten był głównym , a urzędowo j e ­
dynym  celem d ep u tacy i; jeżeli go prze­
to tak  odłożono, można przypuszczać, 
że toozą się jak ieś rokow ania, okoć nie 
fbrmalnie urzędowe — gdyż ca-at księ­
stw a bułgarskiego pod rządam i K obur 
ga nie uznaje — które ostatecznie do 
zwolą, aby k tóry  z dostojników ro sy j­
skich coś publicznie wypowiedział przy 
bym akoie uroczystym , albo, żeby je  
szoze przedtem  ze strony  rządu rosy j­
skiego poufnie dano deputacyi „narodu 
bułgarskiego" jakieś wskazówki, jeżeli 
fc’e przyrzeczenia.

Deputacya uzyskała audyeneyę u m i­
nistra spraw  zagr. ks. Łobanowa, i jak  
z Sofii donoszą, książę zapewniał o sym- 
Patyaoh R osyan dla Bu garów — więc 
jeszcze o Rosyi i B ułgaryi n ie mówił, 
tylko o obn narodach. Jeden z redakto 
rów Noic. Wremienia ogŁ sza swoją roz 
mowę , jsk ą  miał z depufctcyą tuż po 
jej andyeneyi u ks. Łobanowa. Metro­
polita K lem ens na zapytanie dzienni-• * ■ ■ i • i

dynanda, że bez pomocy Rosyi niepo­
dobna ostaó się na tronie bułgarskim , 
i skłonić go do znacznych ustępstw . 
Za jedno z najw ażniejszy oh ustępstw  
uważa ks. Aum ale przejście całej dy- 
nastyi na prawosławie, a m etropolita 
K lem ens ma podobno oświadczyć w P e­
tersburgu  w im ieniu ks. F erdynanda, 
iż tenże gotów  je s t to uczynić. Prócz 
tego m ówią jeszoze o następujących u- 
stępstw ach:

1) K ierow nictw o zagranicznej poli­
tyki B ułgaryi spoczywać będzie w rę ­
kach rządu rosyjskiego.

2) Konw encya wojenna z Rosyą, 
na mocy której Rosya będzie mogła 
rozporządzać wojskiem bułgarskiem.

3) O kręty rosyjskie będą m iały sw o­
bodny dostęp do wszystkich portów 
bułgarskich.

Przed wysłaniem  deputacyi, ks. F e r­
dynand naradzał się w pałacu z wielu 
wojskowym i, powołanymi w tym  celu 
specyalm e z prowinoyi.

Ńowosłi jako speoyalny organ ży­
dów rosyjskioh, mogą mieó w Sofii 
bardzo zręoznych inform atorów, ty lko 
że z drugiej strony inform atorowie 
dzienników żydowskich lubią się popi­
sywać doniesieniami senzacyjnem i. O- 
tóż trudno  daó w iarę powyższym w ia ­
domościom. Tego rodzaju ustępstw a 
Bułgaryi w kraczałyby zanadto w sferę 
interesów cgólno europejskich i zna­
czyłyby jeśli ju ż  nie w prost w y łam a­
nie się B ułgary i z pod zw ierzchnictw a 
sułtana, to zerwanie z Turcyą, z k tórą 
od czasów Stambułowa szczere zachc-

ciągnięcie am nestyi także n a  niego. 
Do pewnego też stopnia niem ile do­
tknęła jego  zbyteczna odezwa do n a­
rodu bułgarskiego. Mimowoli m usi się 
w ierzyć, że Cankow pracował tylko dla 
siebie, a co najwięcej jeszcze dla Ł u- 
kanowa (zięcia (Jankowa), którego na 
wszelki sposób chciał zrobić m inistrem  
spraw  zagranicznych. T ak  samo tw ier­
dzenie Cankowa, jakoby książę przy 
ostatnich wyborach dozwolił użycia 
środków gw ałtow nych, je s t najw ierut- 
niejszem kłamstwem. W jednym  okrę­
gu rzeczywiście zamierzono wywołać 
zamieszkę. Z resztą nie mówmy o te rn ; 
nie choę nazw isk Cankowa i Ł ukano- 
wa mięszaó z  akcyą wyborczą. Nie 
prawdaż panowie ?“ — dodał Todorów 
zw racając się do reszty członków de­
putacyi. W szyscy to  głośno po tw ier­
dzili, a jeden za w o ła ł: „Cankow ju ż  
n ie m yśli o Bułgaryi, tylko o sobie".

Dalszej rozmowy spraw ozdaw ca nie 
przytacza.

karza rosyjskiego nie zaprzeczył, ż e d e - !uu
putaoya pragnie rozprószyć nieporozu- wy ^ aIa Soosunki i dzięki tem u stała
L J  wysl„„ d0
*apewn-ł jednak, że nie is tn ie ją  jeszcze 
żadne pozytyw ne projekta. Deputaoya 
chce tylko prosić, aby w  R osji zapo 
m niano o tern, oo było. „B ułgarya wo­
bec R o s ji — mówił m etropolita — za­
w iniła w wysokim stopniu, dając wiarę 
ozozym pogłoskom, jak ie  przeoiwko Ro­
s j i  rozszerzali jej przeciwnicy. Obecnie 
ttik t z Bułgarów  m e w ierzy ty  u po­
głoskom, a  wszyscy p ragną przyjaźui 
i  protekoyi R osyi."

R edaktor odniósł to wrażeni a, że de 
putacya bułgarska z audyeueyi u ks. 
Ł o b as tm a  wyjńoała nadzna^.nzy.A  ąiy  oj 
andyenoyi u cara. — Deputaoya pod 
przewodem takiego rusaofila, jak m e­
tropolita K lem ens, k tó ry  był wtrącony 
naw et do więzienia za swoje tenden- 
cye rnssofilskie, będzie mogła w P e­
tersburgu  wyłożyć życzenia rządu b u ł­
garsk iego , a  zarazem  uałyszeć, co o 
nioh sądzą urzędowe koła rosyjskie. 
Dotychczas zapew niano , że pierwszym 
a nieodzownym w arunkiem  zbliżenia 
się caratu do Bułgaryi jest, aby m ały 
książę następca wychowany był w za­
sadach w iary  prawosławnej, czego wła­
śnie zm ieniona za rządów konstytucya 
bułgarska co do księcia Borysa nie wy
maga.

P e t e r s b u r s k i e  Nowosti zaś podają n a­
s t ę p u j ą c e  wiadomości z Sofii:

„W edle pogłosek, obiegających w tu ­
tejszych sferach pałacowych, a niepo- 
zbawionyoh pew nego prawdopodobieó 
stw a, deputaoya w ysłana do P etersbur­
ga, otrzym ała tajne polityozne in strak - 
oye. Zapewniają, iż książę Ferdynand 
działa pod wpływem rad księcia A u­
male. Udało się mu przekonać ks. Fer-

m ieszkania deputacyi bułgarskiej swego 
sprawozdawcę, k tó ry  opowiada co na

Paistw o a sztoki piękna.
Lwów d. 10. Iipca.

O sztuce i artystach, szczególnie o 
sztukach plastycznych mówiono dnia 8 
bm. na posiedzeniu Izby posłów. Rzadko 
tylko kiedy, pośród sporów narodowościo­
wych i soeyalnych, podniesie się w sali 
wiedeńskiego parlamentu głos o sztuce. 
Z tern większą więc wdzięcznością pod­
nieść należy to zwrócenie uwagi na sztu­
kę, która przecież w duchowem życiu 
ludów zasługuje na największe poparcie 
i to w pierwszym rzędzie poparcie pań-

scępuje: Oświadczyłem na wstępie, żem stwa. Sama, którą budżet państwowy 
rozmawiał z Cankowem podczas jego  prze/znacza na cele sztuki i archeologii, 
pobytu w Petersburga. N a to  T odorow . |,je przekracza nawet kwoty 400.000 zł. 
(prezydent sob ran ia ): „W yświadczyłeś z  ter_o przypada około 130.000 zł. na 
mu pan niedźwiedzią przysługę. Ogło- j celti archeologiczne, restauracyę starych 
siłeś 1ę rozmowę, a ona wstrząsla po-i zabytków budownictwa itp ., suma ta więc 
wagą Gankowa w B ułgaryi. My w szy -jn je może być braną na uwagę, gdy się 
soy, jego przyjaciele i czciciele, m u sie -i mówi o poparciu rozwoju sztuki. W po­
liżmy się odwróoió od niegou. Oo też zostałej reszcie 270.000 zł. mieszczą się 
reszta deputacyi potwierdziła, a je d e n ; zwykłe wydatki na utrzymanie akademii 
z jej członków powiedział: „Ganków j 8Z!.uk pięknych w Wiedniu, rn wynosi 
Kłamał w śposób m e do darowania", do 120.000 zł. rocznie, dalej wydatki 
A Todorów dodał: 38.000 zł. na konserwatorya muzyczne

„Ganków powiedział panu, że tera- j gtypendya dla muzyków, tak że pozo- 
żniejsze rządy  w B ułgary i są gorsze st aj« tylko drobnostka, która ma star
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wej, otrzyma więc znaczniejszy zasiłek. 
Bardzo to pięknie, ale wszystkie te sumy 
są zbyt małe w porównaniu z potrzeba­
mi na cele rozwoju sztuki, która jest 
jednym z najważniejszych czynników 
w podniesieniu ogólnego poziomu kul­
tury.

Z pewnością br. Piniński miał słu- 
s z l o ś ć ,  gdy w mowie swojej, wypowie­
dzianej na tern posiedzeniu Izby posłów 
rzekł, że dla poparcia sztuki nie dość 
jest pomocy państwowej, ale potrzeba 
niezbędnie zainteresowania się nią wy 
kształcenszych i majętniejszych sfer spo­
łeczeństwa. Do nich zwrócił się hr. P i­
niński z wezwaniem, by w działalności 
swej obywatelskiej nie zapominali o sztu­
kach pięknych. Ale z drugiej strony m u­
siał hr. Piniński przyznać, że sztuka za 
mało jest traktowaną jako sprawa publi­
cznego znaczenia, że za mało się o niej 
mówi publicznie, że jej poparcie jest pra­
wie żadne. W tym względzie zgodził się 
h r. Piniński z prof. Fournierem, który 
na tem samem posiedzeniu Izby skarżył 
się, że artystyczna dekoracya gmachów 
monumentalnych w Wiedniu, jak parla­
mentu, pałacu sprawiedliwości, jeszczejnie 
jest ukończoną, że w akademii sztuk pię­
knych widać wielką stagnacyę, że brak 
w ogóle wielkich architektów i rzeź­
biarzy.

Gdybyśmy na polu sztuki rozejrzeli 
się we wszystkich szczegółach, mogliby­
śmy spisać bardzo długą listę wyrzutów, 
zażaleń, skarg. A wszystkie te skargi 
schodzą się w jednym punkcie, oto, źe 
państwo austrjackie, które przez wiele 
dziesiątków lat walczyć musiało z kłopo­
tami finansowemi, dla sztuki nic nie czy­
niło, a teraz prawie nic nie czyni. Ale 
obecnie, gdy finanse państwa się skon­
solidowały, powinno państwo więcej my­
śleć o poparciu rozwoju sztuki. Wśród za­
możniejszych sfer naszego społeczeństwa 
nie brak przyjaciół sztuki, a w szarokich 
masach jest pewien zmysł piękna. B ra­
kuje jednak czynnego zamiłowania dla 
sztuki, które sztukę wyprowadza na po­
rządek dzienny. Sztuka nie jest u nas 
przedmiotem ogólnego a życzliwego za­
interesowania, co pobudzałoby produkcyę 
mnożąc zakupy. Sztuka nie jest u nas

do rozwoju i rozkwitu. Żniwo zaś przy­
niesie pożytek całemu społeczeństwu.

Znany tygodn ik  francusk i Rcvue 
blcue ogłosił świeżo a r ty k u ł oryentujący 
dośó gruntow nie oeyteln ika o ruchu 
naukowym w daiedzinie socyologii we 
Franoyi. Nauka socyologii je s t bardzo 
świeżej daty, więo b rak  je j śoisłego o- 
graniozenia zadań i granio, albowiem 
w żadnym k ierunku  nie je s t określona 
metoda i sposób naukow ego badania w 
socyologii.

Twóroą niejako socyologi je s t  A u­
gust Gomte, k tó ry  je j dał nazwę, prze­
chowaną aż dotąd mimo różnych za ­
strzeżeń i podnoszonych wątpliwości. 
Od czasu zaś ogłoszenia „zasad so c jo ­
logii" Spencera, a mianowicie w latach 
ostatnich rozwinął się bardzo ożywiony 
rach  literack i na tem  polu. Nauka so- 
oyalna, rozległa niezm iernie pod w zglę­
dem zakresu i równie bogata w nada­
jące się do obserw acyi objawy, wywiera 
dziś urok na wszelkie umysły. Socyo- 
logicznyeh badań dostarozają pozytyw i­
ści i m ateryaliśoi, ludzie wiary głębo­
kiej i fantaśoi. Zaniedbane od da­
wna zagadnienia przez sooyologią o- 
trzym ują znow u prawo obywatelstwa 

dyskusyi naukowej, a oo w ażniej-

-; ’dftfdny:n. że can k a  nie rozw ija się od­
rębnym  od życia, abstrakcyjnym  tor.em, 
lecz łąesy  się organicznie z potrzebam i 
czasu, z nich czerpie żyw otność swrą i 
okazuje dla nich gruntow ne zrozum ie­
nie. P ięknie to bowiem mówi się o n a­
uce dla nauki, i o sztuce dla sztuki, 
lecz pogląd taki może się pod> bać, gdy 
go wypowiemy w pet oku frazesów  sa- 
lonowyinłi, jednakże zad--wełnić nie je s t 
zdolny pragn ień  w ieka, w którym  -po- -  
trzeby społeczne i narodow e stanow czą 
mają przewagę i na w szystbiem  wyci­
skać, pow inny swoje piętno.

Życie um ysłowe odzw ierciadla b y t 
społeczny i zwolna, lecz wiernie po­
stępuje i podąża w ślad za nim , za jeg o  
rozwojem. Gdy w w eku siedm nastym  
we F rancyi wszelkie urządzenia spo­
łeczne i polityczne zdawały s>ę polegać 
na niew zruszonych podstawach, opinia 
publiczna objawiała zainteresow anie dla 
metafizyki, dla zagadnień teologicznych, 
dla stosunku człowieka do Boga, lecz 
n ie znajdyw ała upodobania w krytyce 
ówczesnych urządzeń państwowyoh. F i­
lozofia zużyw ała się w tedy w poszuki­
waniach za ostatecznym  celem bytu , a 
e tyka m arzyła o wynalezieniu niechy­
bnych zasad dla zapew nienia sobie 
szczęśliwego życia.

Jak że  jednak  od czasów Ludw ika 
X IV . zm ieniły  się stosunki we F ra n ­
cyi ? Po rew oluoyach, k tóre społeczeń­
stwo już  przebyło i wobeo nowych za ­
powiadających się groźnie społeoznyoh 
przew rotów , spraw a „szezęśoia i zdro­
w ia społecznego" pierw sze zajęła m iej­
sce w um ysłach m yślicieli. Jeszcze na

w „
sza, o tw iera ją  się przed okiem na 
szem now e horyzonty  myśli, tw orzą 
się nowe kategorye objawów, które po- ■ p™zą’tk~n obwn“ego ''w ieka 'p im bT oiS ko" 
przednio dla nm ysłu naszego^nm is tm a - 1 ś d  rfcyki zna]do£ rtł się w sum ieniu po
ły. Polityka, etyka, nauka praw a, k ry ­
m inalistyka, ekonom ia polityczna, hi- 
s to ry a  i inne nauki i gałęzie w iedzy 
ludzkiej nowe otrzym ały  wskazówki

szczególnego osobnika i w świadomo­
ści zachowania swobody swej indyw i­
dualnej. Dziś jednakże wyniosła się 
ponad inne z&sada obowiązków i praw

przez prace socyologiczne, k tó re nowem wzaj Pmny Ch ) solidarności i spra-
napełniają je  duchem, nową treścią t a k , wiedliwości społecznej. G dzie spojrzy- 
w k ierunku  sposobu badania jak  i we przekonam y się, że now a ta  za-
wyjaśnieniu objawow . sad ,  dom inuje mniej lub  wieoej iawnie

Socyologia, jako  now a i świeża n a -\ ż  pilbliczuem . T ea tr np. wsoół-
uka, pociąga wiele um ysłów  sam ą sw ą (,zepny }ubuje sj^ w temat.r.oh społe- 
nowością,. S tała się też bodaj najm o- , czu jeb , sztuka plastyczna zdradza, obok 
dniejszą z nauk, lecz w tem  polega n ie  j c^]u spraw ienia rozkoszy duchowej, 
małe dla dalszego rozwoju^ socyologii j lak £e ten u rm y ę  m oraluo-djTdaktyozną,

z czasu przed i po upadku Btambu- 
łowa to  ozłowiek całkiem  inny . S tam ­
bułów ciągle wmawiał w księcia, że 
skoro prześladowanie rusofilów ustanie, 
najpierw  jego a potem księcia powie 
szą. Po upadku Stam bułow a rzeczy 
zupełnie się zm ieniły. Cankow łgał, 
tw ierdząc, jakoby teraźniejsza polityka 
księcia dostatecznie jasną nie była. 
Książę jes t obecnie nawskróś rusofilem 
z przekonania. K siążę wie, że bez Ro- 
syi B ułgarya istnieć nie może i d la ­
tego ściągnął do siebie przyjaciół Ko- 
fiy i- Cankow je s t na księcia, na nas, 
na całą B ułgaryę rozjaszony, żeśmy 
go na fotel m in istra  prezydenta na rę ­
kach nie zanieśli, a owszem zmnsili go 
czekać we W iedniu na rozwój w ypad­
ków. Ale tem n n ik t nie w in ien ; pra- 
wnioze subtelnośoi spowodowały roz-

u .u u .a .,  m e  je s t  u a ie b e B p je o Ze ń s t w o .  N i e  u p ły n ie  p r a w ie  Lr v t v k a  n a - e  4 i e  l i ta r s o L a  z a o s t r z o n y
p o p u ia r n ą ;  j e s t  n a w e t  m n ie j  p o p u la r n ą , , P  m k  n isB e  t v £ r o d n [ k y  f r a n c u s k , .  i !  Z

wie, szkołę malarstwa w Pradze, stypen- 
dya dla artystów, zakupno dzieł sztuki, 
subw encje artystycznych przedsiębiorstw, 
wreszcie na artystyczną dekorację uni" 
wersytetów w Krakowie i we Wiedniu, 
co ju t  uchwalonem zostało i na co każ­
dego roku pewna rata je s t wypłacaną.

Widzimy więc, że wielka monarchia 
austryacka liczy tylko małemi cyframi, 
gdy idzie o sztukę. W tym względno
daleko pozostaje za Prusami, które na
sztuki rocznie przeznaczają 4 miliony 
marek, a nieskończenie daleko za F r a n ­
cją, która na ten cel rocznie 8 milionów -, ani-howeiro któ-
wyznaeza. Mimo to wdzięczni jesteśmy j my o rozbudzeni y Wnłvw n a
Izbie posłów, te  pamięta o sztuce i każ -;re  niewątpliwie wie J  noziomu kul- 
dego roku chociaż cokolwiek hojniejszą podniesienie się o^ólne^, p , .
iftKl. n a  i« i  ea lo  ALoS = -  ’

ani z
to zmysł dla sztuk pięknych żywiej w 
szerokich masach się objawiał. Talenty 
nasze malarskie wyjeżdżają za granicę, 
mało który ze znakomitszych malarzy 
pozostaje w kraju. Przyczyny tego są ró­
żne, i my winni i nasze instytucye, ale 
winno i państwo, które zawiniło brakiem 
troski o sztuki piękne. W każdym jednak 
razie poehop do zwrotu ku lepszemu na 
polu sztoki wyjść musi od państwa, któ­
re w naszej epoce we wszystkich kierun­
kach życia kulturnego objęło przewo­
dnictwo."

Ofiary, które państwo na ten cel po­
niesie, nie pozostaną bez owoców. Nie 
mówimy o chwalbie, którą państwo by 
zyskało jako mecenas sztuki. Ale mówi

la r u ą , j e s i  u a w e i  m n ie j  p o p u ia r n ą , d z , : Jftk pisZ0  fc y g o d lu k  f r a n c u s k i ,
l i  w  d a w n ie j s z y c h  o k r e sa c h , k io d y  t t .ń r o m h v  s i e  n i e  D o i& w iło  n o w e  ia -

...................UVjU»Lijui,T
jes t na jej cele. Akademia malarska w 
Pradze, która dotąd egzystowała tylko 
dzięki patryotycznej ofiarności jednostek, 
potrzebuje niezbędnie pomocy państwo-

tury. Zadaniem państwa jest, przez hoj­
ne poparcie i zorganizowaną pomoc ar­
tystycznej produkcyi, podnieść te tysiące 
zarodków, które drzemią w duszy ludów

w którym by się nie pojawiło nowe ja ­
k ie dzieło lub dziełko socyoiogicznej 
treści. Nie dziwić się więo, że wśród 
powodzi literackiej m odnych socjo log i­
cznych rozpraw, w iele się znajdzie 
rzeczy m iernych lub zupełnie bez w ar­
tości. Zoryentow aó się w tej powodzi, 
bez zatracenia zm ysłu rozpoznawczego! 
dla ścierających się w socyologii p r ą ­
dów, nie można inaczej, jak  tylko ro­
zejrzeniem  się w  głównych i głośniej 
szych socyologioznych pracach, które 
w skazują najjaśniej rozm aite zapatry­
wania, około których się całe tłum y  
autorów  mniej znanych grupują.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
przyspieszony za dni naszych rozwój 
sooyologii w w ew nętrznym  pozostaje 
zw iązku z kw estyą społeczną, zajm u­
jącą dziś umysły m yślące. Na tem  za

objawia zmysł w ykryw ania  naw et w  
dawniejszej lite ra tu rze  pierw iastków  i 
tendencyi, m ających analogie swe w 
czasach naszych.

Socyologia pociąga swą nowością i 
aktualnością, lecz zarazem  jako  nauka 
m odna i dotąd  nieugruutow ana ma tę  
niebezpieczną zaletę, że nie odstrasza 
żadnego cho .isżby  jak  najm niej w yćw i­
czonego w m yśleniu naukow em  umysłu, 
by się nią zajmował. Gałęzie nauk, 
u s ta l  ue od wieków i które za sobą 
m-.ją bogatą w rezu lta ty  przeszłośo, 
nie są już w ystaw ione na  to niebez­
pieczeństwo. Nikogo się tam  nie nzna 
za równouprawnionego do naukow ej 
pracy, k tóry  nie stw ierdził kom peten­
c j i  swej na tem  pola. K to  dzisiaj pra­
gnie odznaczyć się w jednej z nank, 
musi podjąć badanie tam, gdzie je  po­
przednicy pozostawili. Słowem trzeba

sadza się charak ter aktualny  i urok} rozw ijać zdobycze osiągnięte przez
jak i socyologia mianowicie dla młod 
szych i gorętszych um ysłów posiada. 
W ytw orzył się naw et stosunek bardzo 
pożądany, którybyśm y tazw aó  mogli

trad y c ję  naukow ą całych wieków.
Socyologia do tego jeszcze punktu  

nie doszła. W w ew nętrznym  jej uk ła­
dzie brak  ścisłej struk tu ry , brak jej

»)

z  podróży po Ziemi świętej.
(Ciąg dalszy.)

W licznem towarzystwie wyruszyłem 
31. marca rauo do Jordanu i Morza Mar­
twego. Bramą św. Szczepana wyjecha­
liśmy konno, jedni na siodłach angiel­
skich, inni na wschodnich kulbakach, 
poubierani fantastycznie z kefią arabską

głowie, uzbrojeni w rewolwery i ka- 
rabiny pod przewodnictwem dragomanów 
* mukrów a piękny dzień słoneczny pod­
nosił grę barw tych przeróżnych kostiu- 
^ćw . Dragomani mają zwyczaj popisy­
wania się swoją juzdą, to też zwykle 
®ajlepszego konia dla siebie wybierają i 
^Jpraw iają na nim rozmaite fantazje, 
*tóra nawet spokojnego jeźdźca do galo-

iz a ją .
byliśmy dolinę Cedronu i wzdłuż 
liwnej zajechaliśmy do Betanii, 
a zamieszkała jes t tylko przez 
itan ó w ; z pośród figowych, oli- 

migdałowych i świętojańskich 
»j8tercza ruina wieży przez kra- 
postawionej. Zatrzymaliśmy się 

rrobem Łazarza, który jest w rę- 
ułmanów, bo go oni za świętego 
Nie robi on wprawdzie wrażenia 

jdowskiego, gdyż jest murowauy, 
hodzi to stąd, że kiedy krzyżowcy 
n kościół stawiać mieli, to musieli 
iły  kamień grobu Łazarza wzmo- 
irem. Dwie izby stanowią ten 
' pierwszej je s t czworoboczne pod

m urow anie, które OO. Franciszkanom 
służy jako meusa w czasie czytania 
mszy św.

C harakterystyczuąjest złośliwość dzie­
ci tej wsi, bo m ają zwyczaj rzucania ka­
mieniami za przechodniami, co nieraz 
niemiłe sceny wywołuje. Miałem sposo­
bność i w innych czysto muzułmańskich 
miejscowościach zauważyć ten zwyczaj, 
który się z fanatyzmu wywodzi, a od 
czego jedynie uchionie się można tem, 
że się bierze na p r z ew o d n ik a  pierwszego 
lepszego mieszkańca tej miejscowości, na 
co się k a ż d y  godzi za skromnem wy­
nagrodzeniem.

Opuściwszy Betunię, otrzymaliśmy do 
naszego towarzystwu młodego Araba, 
czyściuchno, lekko i świątecznie ubrane- 
ga, którego szeik Bedninów dał jako ase­
kurację przeciw możliwym napaściom.

Dolinę Jordanu uważają Beduini za 
swoją własność i nakładają trybut na 
każdego podróżnika, który w ich teryto- 
ryum wchodzi. Za umówioną opłatą pię­
ciu franków dziennie dostaliśmy tego 
młodzieńca z karabinem na ramieniu, 
w jedwabnym kaftanie i kefii na głowie
i już mogliśmy być pewni, że nam w 
naszej podróży żadne indywidnum drogi 
nie zajdzie. Zdarzało się często, że kto 
się nie poddał temu zwyczajowi krajo­
wemu, to przypłacił upór swój nietylko 
monetą, którą mu zabrano, ale i całą gar­
derobą, którą niejako karę za lekceważenie 
praw Beduinów odbierają śmiałkowi pu­
szczając go w ten kraj biblijny w stro­
ju Adama. Rząd nie może takich zwy­
czajów narodowych znosić, bo one ściśle 
związane są z całym ustrojem i poję­
ciem poszczególnych szczepów. O state­
cznie za tę opłatę dostaje się kapitalne­

go chłopa, z orlim nosem i spojrzeniem 
orlim, stąpającego leciuchno obok konia, 
do różnych posług gotowego, a dla ma­
larza był on ciekawym modelem, które­
go zawsze w chwilach wypoczynku ma­
lowałem to na tle piasku, to na tle zie­
leni lub kamiennego muru.

W parę godzin po opuszczeniu Be­
tanii napotkaliśmy studnię Apostołów, 
jedyną, jaką się na drodze do doliny J o r ­
danu znajduje. Można więc z całą pew­
nością twierdzić, że się przy niej Apo­
stołowie zatrzymywali po drodze do Je­
rozolimy. W korycie tego źródła poją 
dzisiaj konie, wielbłądy i osły; jest tam 
zawsze ruch i życie, a w postawionym 
opodal drogi domu sprzedają kawę, le­
moniadę, pomarańcze i inne przysmaki 
wschodnie.

Pomiędzy amfiteatralnie rozłożonymi 
górami wznosi się droga aż do wypo­
czynku zwanego Domem miłosiernego 
Sam arytanina, który stoi jakby w pu­
szczy, oteezony piaskami i czerwonym 
kamieniem, przypominając żywo piaski 
Egiptu i domu Marietty. Tu się zawsze 
podróżnicy zatrzymują i spożywają śnia­
danie, które dragomani z koni złado- 
wnją. Prowiant ten składa się zwykle 
z sardynek, twardych jaj, zimnej bara­
niny, sera, pomarańcz i wina, a chociaż 
na pozór zdają się to być ciężko stra­
wne rzeczy, mam jednak to przekonanie, 
że nawet najwątlejszy organizm dosko­
nale się z tem pogodzi ze względu ma 
ruch ciągły i świeże powietrze.

Pokrzepieni wyruszyliśmy z tego Ka* 
nu i wkrótce rozsłonił się przed nami 
przepyszny widok doliny Jordanu. Sło­
wa nie oddadzą ni tej przestrzeni nie­
zmierzonej, ni tej gry barw majestaty­

cznej a subtelnej, ni tych płaszczyzn 
szerokich i prostych, a przecież m ister­
nie zwolna się spływających — ale myśl 
ludzka czuje, że staje wobec kolosalne­
go dziejowego tła, które jest dzisiaj ta- 
kiem, jakiem  było przed kilku tysiącami 
lat, — ale oko szuka tłumów idących 
za słowem botem...

Stąd nasyciwszy oczy tą wspaniałą 
panoramą schodziliśmy ciągle w dół i 
trzy tysiące stóp zniżyliśmy się, bo róż­
nica położenia między Jerozolimą a Je­
rychem przeszło tysiąc metrów wynosi.

Opodal Jerycho jest basen Ain es- 
Sułtan  albo studnia Elizeusza zw&ny, 
który temu prorokowi wodę swą zawdzię­
cza i dziwna rzecz, że kiedy wszystko 
w tej okolicy solą jes t przesiąknięte, zie­
mia naw et i wszelkie inne strumyki, to 
woda tego źródła jest słodka i przejrzy­
sta. Nie mogłem się więc oprzeć pokusie, 
tropikalnem gorącem rozpalony i rzuci­
łem się w ten basen, rozkosznej używa­
jąc kąpieli. Towarzysze moi nie dowie­
rzali, bym się tak zegrzany w zimną 
rzucił wodę, ale ja  już przez ks. Kneip­
pa pouczony, wiedziałem, że tem skute­
czniejsza kąpiel, im więcej ciało zegrza- 
ne i bez trwogi używałem z rozkoszą 
zimnej wody, a potem pieszo puściłem 
się drożynami, wśród samych ogrodów 
wijącemi się, do Jerycho.

Za dawnych czasów wegetacya tego 
grodu, zwanego „Miastem palm", była 
wspaniała, dzisiaj zaledwie jeszcze ta 
alea może o tem pewne dać pojęcie, bo 
miasto same, prócz kilkudziesięciu nę­
dznych lepianek, żadnego śladu dawnej 
wielkości i okazałości nie zachowało. Po­
łożenie nawet dawnego Jerycha było in­
ne, bo leżało ono na zachód od dzisiej­

szego i było pałacami Heroda ozdobione, 
a Łukasz ewangelista wspomina o „cie­
nistych sykomorach", których dzisiaj da­
remnie być tu szukał.

Prócz hotelu „Jordanu", bardzo przy­
zwoicie zreszią utrzymanego przez Wę­
gra, i wielkiego hospicjum  rosyjskiego, 
żadnych innych budynków nie ma. Ro- 
syanie tłumami tu pielgrzymują, bo ką­
piel w Jordanie, stanowi niezbędną część 
pielgrzymki do Ziemi Świętej. Widziałem,

tak wieczorem w wielkim ogrodzie tego 
lospicyum odprawiali nabożeństwo i nie 
zapomnę nigdy ruchów głowy jednego 

popa, przypominających obrzędy der 
wiszów.

Niedaleko od źródła Elizeusza wznosi 
się góra Kwarantany, na której Chrystus 
40 dni i nocy pościł i przez szatana był 
kuszony.

Dzisiaj wskazują jeszcze miejsep, 
gdzie szatan Chrystusowi skarby świata 
obiecywał, chcąc by się mu pokłonił. 
Resztki murów i absydy świadczą o tem, 
że stał tu kiedyś kościoł. Dzisiaj prócz 
kilku greckich anachoretów, żyjących w 
grotach życiem pustelniczem, żadnych 
innych nie ma mieszkańców. Mimo to 
te rozpadliny nagich skał wielkie spra­
wiają wrażenie i wywołały w wyobcaźui 
mojej szereg obrazów. Pod wieczór 
słońce zaehodzące gorące rzucało żary 
na te skały, których fioletowe cienie fan­
tastyczne tworzyły kształty i w miarę 
jak się słońce zniżało, góra zdała się za­
ludniać żyjącemi postaciami, które się 
rozpłynęły następnie w szarym półtouie 
zmroku.

W Jerycho poznałem Amerykanina 
Blisa, który wiele ważnych wykopalisk 
w Jerozolimie uskutecznił, a obecnie

wracał z za Jordan , gdzie całe miauto 
rzymskie odkopał i wiele ciekawych na­
pisów odkrył, które nie jedną rzecz z 
h istorii Palestyny wyświecają. W hotelu 
Jordanu zatrzymują się niemal wszyscy 
przejezdni; gwarno tu więc i wesoło w 
czasie obiadu, jedni po angielsku, inni 
po niemiecku, lub po francusku się roz­
mawiają , stąd nie brak czasami starć 
wynikających ze sprzecznych opimi. By­
łem i ja świadkiem takiej sceny. Pod 
koniec obiadu kazała sobie pewna grupa 
Niemców o wybitnym pruskiem akcen­
cie podać wina szampańsko go, by jak 
się pokazało wychylić toast na cześć 
Bismarka, w rocznicę jego 80 urodzin. 
Oc.zywista odmówiłem udziału w tej ma- 
uifestacyi, oświadczając, że jako Polak, 
nie mogę podzielać ich adoracji. Wów­
czas kliku Hanowi rczyków oświadczyło 
również, że nie moją właściwie żadnego 
Bcwrggrund  do picia tego zdrowia i w
kilka m inut zgodziło się wreszcie wiele 
osób na moje zdanie, że Bismark po­
wstrzymał rozwój wolności i że go nie 
można uważać jako czynnik dodatni w 
życiu narodów.

Ten epizod przypomniał mi żywo po­
litykę europejską, o klór j  się w Ziemi 
św iętej, nie, mając w ca le  pism w ręku, 
zupełnie nie myśli a jak  z tem 
dobrze!

J a n  b tyka .
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uznauyoh ogólnie rezultatów , a w koń­
cu nie w yrobiła sobie dotąd  m etody 
p rzy ję te j i praktykow anej przez wszyst- 
kioh, praonjąciyoh w tej dziedzinie.

W  jed n y m  punkoie tylko zgadzają 
się w szyscy sooyologowie, źe upraw ia­
nie sooyologii je s t koniecznością Co 
do re sz ty  zaś panuje zupełna aaarohia. 
D rażliw i o sw ą niezależność naukową, 
k ażd y  uw aża się za uprawnionego, aby 
ugruntow ać na nowyoh zasadach sooyo-

tylko oierpliwą i m etodyczną obserwa 
oyą w ykryć m ożna. W ierny myśli za 
sadniczej w yrażonej przez założyciela 
sooyologii A ugusta C oneta, pragnie 
D urkheim , aby  sooyolog wyswobodził 
się z pod ja rzm a uprzedzenia antropo- 
oentryoznego tj. m niem ania, że ozło- 
wiek je s t oentrum  wszelkiego bytu.

G abryel Tarde, au to r logiki społe­
cznej („Logique sooiale") inaozej się 
zapatru je  na zasady sooyologii, aniżeli

logię i przepisać m etodę jej badania .D u rk h e im . Nie je s t  przedew szystkiem  
W ielu  z ni oh id*ie za głosem  upodo- t e„ 0 m niem ania, jakoby  spraw ą naj- 
bań swych i przekonań, którym odmó- więcej nag lącą było określenie reguł
wic trzeba n iestety  naukowego enaoze- ~ ' ' ’ .................
nia. N iezm ierna zaś zawiłość i n ieprzej­
rzana liczba objawów społeoznyoh sprzy­
ja  ich uwidzeniom i podtrzym uje ich 
iluzye. Niewątoliwie bowiem dla każdej, 
ohoóby zasadniozo jak najm niej u g ru n ­
towanej idei znajdzie się w m iliono­
wych objawaoh żyoia społecznego po 
kilka faktów, które ją  zdają się po­
twierdzać. Niejednemu takiem u K olum ­
bowi sooyologicznemu wyda się przy

m etody sooyologioznej. Jakkolw iek u 
zna.ie doniosłość poszukiwań w tym  kie 
runku, przekonany je s t wszakże, że 
w ysiłk i nauki poczynającej dopiero by t 
swćj młody nie mogą być skierow ane 
ku w yraźnem u zdefiniow aniu zakresu 
je j  badań. Sooyologia m a według n ie ­
go o w iele pilniejsze zadania do speł­
nienia, aniżeli zastanaw iać się nad s a ­
m ą sobą i nad swoją m etodą.

N iechaj pominie raczej tymozasem

B u sk ie  sp raw y  duchowne. Urzędo-j K radzież. Auskultantowi, p. Emilowi 
w a czasopismo kensystorza metropolitalnego j Kluk, skradziono z mieszkania garderobę 
ogłasza pismo papieża z d. 20 ltaja b. r. I męską wartości 20 zł. — Do mieszkania 
do episkopatu unickiego, którem u oh w a ły  I Onufrego Olech, kucharza w hotelu Euro- 
r u s k i e g o  s y n o d u  prowinoyonalnegolpejskim, dobrali się złodzieje i skradli mu 
zatwierdzone zostały. Między innemi czyta-1 kufer z garderobą wartości 50 zł. 
my w tern piśmie: „Mamy sobie za Naszl W ielką awanturą uliczną wyprawili
obowiązek pasterski udzielić Wam hojną i j wczoraj przed gmachem głównej poczty, no- 
zasłużoną pochwałę za to, coście z pobożną I towany złodziej Michał Ławryszyn i Jakób 
gorliwością zdziałali i wzywamy Was usil-1 Bielak. Obu aresztowaua, a przy Bielaku 
nie, abyście mocno trwając w świętem po-1 znaleziono złoty pierścień, który skradł Ła- 
stanowieniu, z zapałem trudzili się około I wryszynowi i o który powstała bójka. Przy 
spraw Bożych i Kościoła. Co j śli i nadalIŁawryku zaś znaleziono 14 kuponów od 
będziecie mieli na uwadze, pomnożyoie Wa-Jakcyi gal. Towarzystwa ubezpieczeń nr.
sze zasługi u Pana Boga i podniesiecie pra­
wdziwe szczęście całego najmilszego Nam

394. Ławry k podaje, że kupony te znalazł 
M iły sy u a lek . Adam Muller, sz.-ao,

narodu ruskiego" (totius naiionis R uthtnae  jprzy ul. Kochanowskiego 1. 55, przypr »»■
Nobis commendatissimae). I dził swego 15 letniego syna, Adama, Jo

stw ierdzi wartość swą rezultatam i, tak 
jak  ruch objawia się posuwaniem ua-

Jak najlepszej wierze, że odkrył jedyną j -wszelkie kwestye form alne i niech 
i prawdz?wą drogę do rozw iązania za­
gadnień sooyologii. I  ty lko niezw ykłe­
go potrzeba będzie mu daru  trz-źw ej 
krytyki i w prost abnegaoyi, aby przy­
znać i poznać, źe poza faktam i ntw ier- 
dzająeemi go w fałszywem m niem aniu 
o swej nieomylnośoi, istn ieje znacznie 
większa liczba objawów nic objętych 
przez niego i w prost sprzecznych z jego 
zapatryw aniam i. W ten sposób jest so 
oyologia najm niej ustaloną z nauk, n a j­
więcej m ającą powabu dla umysłów, 
lubujących się zasklepić w swych upo­
dobaniach, leoz niezm iernie wiele z a ­
w ierającą trudności dla tego, który  po­
kusi się dojśó do stałych rezultatów  i 
do m ateryalu  dowodowego.

W ieczne niedom agania i oiągte n ie ­
udane próby są w idoczną przyczyną 
niedom&gań socjo log ii. Temu zaradzić 
się s ta ra  sooyolog francuski E. D urk­
heim  w dziele swern o regnłaoh m eto­
dy sooyologioznej („Les regles de la 
m ethode sooyolog qne, 1894“). Podaje 
w n iem  przepisy , k tóre sam zastoso 
w ał w w ydanej poprzednio książce o 
podziale praoy  społecznej („D.yision du 
traya il sooial, 1893“) Durkheim  rozu­
m uje, że do oelu wieśó może ty lko je ­
dna  droga, że obiór drogi tej m e je s t 
dowolny i zgoła nie należy od upodo­
bań  sooyologa, lecz w skazany je s t b a ­
daczowi sooyologicznemu, tak  sam o ja k  
ohem ikowi i fizykowi, przez sam  p rzed ­
m iot badania. Metoda socyoiogicza 
D arkheim a stosuje się do sposobu ba­
dan ia  zastosow anego z tak  niespodzie- 
wanem  powodzeniem  przez nauk i p rzy ­
rodnicze. T ą  drogą szii n iegdyś Bacon 
i Galileusz, zbierali liczne fafeta ob ser­
w ac ji, klasyfikow ali je , rozb ierali, do­
chodzili praw  ioh w ew nętrznych, leoz 
w ystrzegali się narzucania fak tom  po­
glądów  swych.

Pod jednym  w szakże względem  bu­
dzą się wątpliwości. W arto sobie z a ­
dać pytan ie, czy m etodę ogólną nauk

Dalej ogłasza kousystorz metropolitalny,Ipolioyi, z prośbą o ukaranie. Miły syeahk 
że jak już członkom trzech kapituł ruskich I okradł go jeszoze 30. czerwca i znikł 
dozwolone zostało podczas obrzędów kośoiel-L domu, a dopiero wczoraj przytrzymał go 
nych noszenie ośmiograniastych biretów fio-l ojciec przypadkiem na ulicy i oddał polioyi 
letowjch (z kształtu podobnych do mitr) a |do  ukarania.
dnchowitństwu katedralnemu tokiebże bire-l P rze jec lia iG e. Około 6 wieczorem 
tów czarnych, tak teraz naki zano reszcie I prZejeohał; wczoraj dorożkarz nr. 259 w uli- 
duchowieństwa noszenie tychże biretów z t ą l 0j  żółkiewskiej trzyletnie dziecko Hersza 
odmianą, że dziekani i posiadający tytuł I y^einszteina i uszkodził go w nogi i ręoe. 
radców konsystorskich mogą mieó na czar-1 jyom eii om en. Wielką burdę wyprn-

przód. Rozwój dotychozasowy nauk ni-jnym  birecie gazik fioletowy. Kształtu bire- | wjj wezoraj rano w ul. Szpitalnej wyrobnik 
gdy nam  jeszoze nie^ uw ydatnił, aby  [tów zmieniać nie wolno. ........................j Michał Burda. Pobił i pokaleczył kamienia­

mi zamieszkałe tam trzy żydówki. Areszto-
Burda 
numer

z piersi i chwyciwszy za szyję począł tak

najp ierw  nastąpić miało określenie m e-l Procedura cyw iln a  ma być, jak wia ^  ...... ........
tody i drobiazgow e w ykrycie reguł, a ! domo już z telegramów, w tej jeszoze sesyiI* ^ 7  p rz^T o h cy lm U '  rzucił się 
dopiero następnie w ym ki i rezu lta ty j Rady państwa uchwaloną a to na wieczór- w dro(jle na nieg0> ierwnł mu 
zdobyte za pomocą skonstruowanej a |nych  posiedzeniach, które wozoraj właśnie I iergi { chwyoiwazy za szyję poo.T. 
priori m etody. O dkrycia nowe i meto- Izba posłów zaczęła odbywać. Neue Z*'-1dusić, że polieyant stracił już przytomność, 
da wspólnie się rozw ijają Zazwyoząj Presse zwraca uwagę, że w projekcie przędło- D0pit[ro publiczność uwolniła polieyanta 
zaś dopiero z odkryć w ynikają regu ły  żonyin przez komisję stałą obu Izb znacho-L k oprysika i pomogła odprowadzić go 
m e t o d y  naukowej. Czemuż więc nie p o -1 dzi s>ę ogromna luka, nie ma bowiem po­
zostaw ić sooyologii swobodnego rozwo- stanowień co do postępowania w sprawach ^  ^ _ _   _^
ju . W  jak mże oelu m am y wym agać m ałżeńsk ich . Projekt rządowy wprowadzał|hobycz i  mf szlaku Stanisławów-Woronieuka 
obecnie ścisłego określenia m etody so- w miejsce instytucji obrońcy związku mał-1ZOstał przywróoony.
cyologii, gdy nauka sam a ledwo że do-1 żeńskiego współdziałanie prokuratoryi, ooj / j aigjl ks. hi ____ _________
piero się zarysow ała w sw ych kontu- i atoli komisya odrzuciła i cały rozdział o w j e ' otrzymujemy nartępującą odezwę z pro- 
raoh ? Autor „Logiki społecznej" w brew  sporach małżeńskich Bkreśliła. Jak IzbaL ba ‘0 UIQieaŁCZenie: Obecne warunki spo 
zapatryw aniom  D urkheim a utrzym uje,obecnie z tego wybrnie, niebawem się do~ I feoznego żyoia i Bzkoły nowoczesnej domu 
że sooyologia nie m a żadnej analogii wiemy. L , : .  się zmiany w sposobie nauczania i wy-
z naukam i przyrodm ozem i, leoz jest je- M arkiz h ae ąu eh e m , były “ ‘“ ' ^  Lhowania religijnego. Zaprowadzenie jakiej-
dną z nauk  m ora ln y ch , w ioislem  po- spraw wewnętrzuych przybył — jak doU°-1kolwiek reformy na tem polu nie jest wpra- 
zostająon zw iązku z \ syohologią, logiką 8złJ do N . fr. Presse — na dłuższy pobyt wdzie w mocy ks. Katechetów, ale to pe- 
i psyohoiogią sooyalną, ponieważ histo j do Galicyi a miauowice bawi obecnie w 1 . , . , ...»
ry a  ludzkości nie jest; ni ozem innera dla domu p. Władysława Fedorowicza. amocutwn i ........__  »r __ j _____  0 -
Tardego ty lko ilu s tra c ją  owej społe-j T erm in w noszen ia  fa sy j domow7 chI^tni^*dośw iadczeniu i wspólnem porozu-
oznej logiki i psyohologii. au r i g 9 Q naznaczony jest do końca sier-1

T arde odznacza się tem , że o .lk ry -, paja br.
mieniu się, władze dotyozące nie omieszkają 
wziąć pod swoją rozwagę. Wszak Rada  . „ - i r i r  --- I WZlilU pUU O TT uj

waó umie w obju*vaoh sooyo log itzuy th ; P o s ied zen ie  k O ia lte tn  wycieczki do okólna krajowa sama niejednokrotnie wzy- 
uk ry te  pokrew ieństw a, tam , gezie o to  p ozuauja odoyło się wczoraj wieczorem, na waja grona nauczycielskie, by jej w tej lub 
zw ykłe dostrzegłoby jedynie w yraźne Wtórem gospodarzami wycieczki obrano: dra 0wej sprawie przedkładały swe wnioski. Ja- 
różnioe. Dalej socyolog rranoussi posłu • p lac. Dziwińskiego, prorektora polit.. jakoKoż zgromadzenia nauczycieli szkół niższych 
gnje s;ę analogiam i i w  tym  kierunka r(,prfZentauta techników polskich; p. M. Mi-jj -wyższych mogą się już poszczycić, że wy- 
stanowczo za daleko się posuwa, st-a-1 ebalsbiego juko rcprezentanla Rady miejskiej dały pożądane owoce: zwróciły bowiem
w iająo obok analogu uzasadm onyoh a-1 i rpoW_ 6tfze]e0kiego, p. Jul. Starkla jako uwagy władzy i dobrze myślących obywa- 
nalogie bez wartosoi i dorywczo P°* [ reprezentanta Tow. zaciięty przemysłu kraj., tejj na niej edne braki i niedostatki w szkol- 
ohwyoone. . , i P- Stefana Kossuiha jako reprezentanta te- i tiiotwie* a przez to przyozjuiły się do ich

Jeżeli o D urkheim ie jak  i G abryelu cbnjk6w polskich, a p. Jana Ichnatowioza I usunięcia. Wobec tego zjazd Katechetów 
Ttirdem powiedzieć inożna, że m im oj, rt4t>1-eZe&C£.uta Tow. kupców i Przemy-jstał Sie potrzebą naglącą. Aby tej potrzebiew/iłuin nr łotiuf.rCwpniiJfm 1 GZiTWinr Al . I _ . , . • __ i___________

nie wykluoza zmian następnych. 2) Wy­
dawnictwo podręczników do nauki religii 
w gimnazyack i szkołach realnych. 3) Dzia­
łanie katechetów w celu utrzymania karno­
ści w tych szkołach. 4) Ożywienie praktyk 
religiinyoh dla podniesienia ducha religijne­
go młodzieży. 5) Przywrócenie egzaminu 
z nauki religii przy egzaminie dojrzałośoi i 
określenie dokładne, ozego wymagać przy 
tymże egzaminie. 6) A. Ustanowienie sta- 
łych komisyj egzaminaoyjnyeh dla kandy­
datów na katechetów szkół średnich i wy­
danie instrnkcyj szczegółowych co do kwa 
lifikacyj naukowych i pedagogicznych, wy 
maganych od tychże kandydatów; B. Usta­
nowicie osobnych inspektorów duchownych 
dla katechetów. 7) Jak mają Sobie radzić 
katecheci seminaryów nauczycielskich, by 
przeszkodzić wkradaniu się zgubnych wpły­
wów do tyohże szkół. 8) Podręczniki do 
nauli religii w seminaryach nauczycielskich 
9) Zaprowadzenie nanki religii w wyższych 
szkołach przemysłowych. 10) Nauka religii 
i wychowanie religijne w szkołach wy­
działowych. 11) A. Nauka religii i wycho­
wanie religijne w szkołach ludowych wyż­
szego typu, czyli miejskich; B. Zaradzenie 
potrzebie religii w szkołach ludowyli wiej­
skich przez ustanowienie osobnych kateche­
tów dla pewnych okręgów tychże szkół; O. 
Podręczniki do nanki religii w szkołach lu­
dowych i wydanie pomocniczych katechez.

Bliższe szczegóły poda program wiecu, 
który później zostanie ogłoszony. Będzie tedy 
obfity przedmiot obrad; tylko Przewiel. i 
Wiel. Bracia jak najliczniej przybywąjeie; 
nieoh was nie zrażają trudy, choćby dale­
kiej podróży; nie my, ale sprawa ważna i 
uczciwa wzywa Was! Będziemy was ocze­
kiwali t  upragnieniem i przyjmiemy sercem 
otwartem i gorącem, a gdy stę zgromadzimy 
w Imię Boże w celn tak doniosłym, będzie 
z nami i Bóg, bo ob.ecał: „Gdzio są dwaj
albo trzej zgromadzeni w Imię moje, tanieui 
Ja jest w pośrodku nich!- (Mat. 18, 20). 
Karta uczestnictwa, upoważniająca zarazem 
do bezpłatnego mieszkania w seminaryum
duchownem, lub w razie znaczniejszej liczby ale ciekawym jest dodany na końca sąl

pituły tarnowskiej, oraz wikaryusz jeneralM 
ks. Łobosa, bisknpa tarnowskiego, do któ­
rego dyeoezyi Krynioa należy, dokonał dais 
6. bm. aktu uroozystego poświęoenia tyc 
organów. Po poświęceniu wyszła suma, któ­
rą odśpiewał ks. Gruszka, a wśród su®f 
wstąpił po „Credo* na ambonę nzambel»n 
papieski ks. Franciszek Walczyński, k#*e' 
oheta i profesor gimnazynm tarnowskiego 
wypowiedział kazanie, pełne podniosłych P°' 
glądów i nauk. Ponieważ organy te jes*«*e 
niezapłacone, przeto po kazania urządioo0 
składkę, która przyniosła 56 zł. 82 ot. N* 
dowód, jak mile ta uroozystość została pr*!' 
jętą i zrozumianą, niechaj posłuży i ten f° ‘ 
cieszający fakt, że po snmie zjawiła się * 
mieszkaniu ks. infułata reprezentaoya gmi 
ze swoim burmistrzem p. Znamirowskim 
czele, która obydwom braciom i proboszcz®' 
wi miejscowemu składała podziękowanie z* 
tę niespodziankę, i jak mówiono, za to g®‘ 
dy duchowne.

G dzie się  r a k i  p o d z ia ły  ? Czyta®! 
w P ile  następnjąoe doniesienie: „W Boh*t* 
kowoath w pow. podhajeokim jest staw, 
leżący do największych wGalioyi; i bywsł" 
w nim raków takie mnóstwo, że je aż 4® 
Prus wywożono i był stąd ładny zarobek- 
Ludzie też żywili się rakami i nie było ni® 
łatwiejszego, jak złowić ćwieró raków z» 
pół godziny. Tego roku nie widać ani je' 
dnego żywego raka; jeśli się trafi rak, t® 
nieżywy." Takie epidemie na raki nie z? 
nadzwyeząjuą osobliwością; przed kilko®* 
laty wyginęły były nagle raki w cały®*1 
południowych Węgrzech.

E p ilog  sądów  O B !sm arku . Czytelni' 
oy przypomną sobie i  przed kilku inieslęcf 
zbiór sądów najgłośniejszych literatów ® 
Bismarkn, ogłoszony w berlińskim tygodni' 
ku Die Oegenwart. Podaliśmy wówozas * 
tłómaczeniu najważniejsze głosy i zdani* 
Najświeższy numer Oegenwart przyno** 
nam dodatkowo po wydrukowaniu oweg® 
zbioru zebrane jeszcze odpowiedzi na roze­
słane zapytanie: „Oo pan sądzisz o Bisaiftf' 
ku". Są one stosunkowo mniej aąjmująo®'

KRONIKA.
Lwów dnia 10 Hyca 

M ianowania. Dyrekcja skarbu zamia-

- -  ;nanką, budzącą się dopiero do żyoia,
przyrodnioeyoh zastosow ać m ożna d o . jecz ukończoną i znpełnie określooą. 
sooyolog i Objawy fizy la ln e  spełn iają  ( j rae8Zą ta  mianowicie socyahśoi, kt.6- 
się przecież niezależnie od woli, ś w ia - ,rz_ -wszelkie objawy sp o łe o e  ie s t  sują 
dcmośol i sum ienia człow ieka, a praw a, j do gwycj, zapatryw ań polityczny oh. 
k tó re niem i rządzą, są ja k  to pow ie­
dział M outeaquieu, w ynikiem  „natury  
rzeczy". N atom iast objaw y socyclogi- 
ozne, zwyczaje, obyczaje, w ierzenia, za­
p a try w an ia  m oralne praw ne i inne, 
czyż nie opiera,ą się na woli i św ia­
domości ludzk;ej? I  ozyż secyologia 
n ie będzie m usiała w pierw szej lin ii 
odszukiw ać źródeł objawów tych  w 
świadomości i z niej wysnuó wnioski 
swe drogą rozum ow aniu psychologi­
cznego? Durkheim przeozy te j p o trze­
bie i to je s t najo ryg ina ln iejszy  punk t 
jego  zapatryw ań. Sooyologia w edług 
u iego t jeże li p ragnie byó nauką, przy- 
zw yozaić się m usi, by uw ażać objaw y 
Booyologiczne jako przedm ioty realne, 
jak o  „rzeozy*. Każdy z nas w idzi oo 
chw ila nad  sobą przym us obyozajów 
pew nyob, praw  i regu ł m oralnych spo­
łeczeństw a, wśród którego żyje. Jest 
w nich zaw arta  potęga, k tó ra  była 
przed nam i i nas przetrw a, k tóra opie 
ra  się nam  i nam i włada. Czyż nie 
m am y uczucia wobeo nich  podobnego, 
jakbyśm y mieli na okół siebie przed­
m iotów  ? „P rzedm ioty" te, będące ob ­
jaw am i socyolcgicznem i, s łuchają  jak  
dzie ła  przyrody  praw  pew nych, które

różnic w zapatryw aniach i ożyw ionej,
obrony swego stanow iska przystąpili j z arazem komitet, urządzający wycieczkę I biskupa ’ krakowskiego zawiązał się w Kra- 
do zbadania zasad sooyologii bez uprze- ; do p tlZ!10U a> wyd. ł  następującą odezwę: I kowie komitet, który poczyniwszy wstępne 
dzeń, to  in n i socy-fiogowie zby t skwa zeszłoroczną w ystaw ę we Lwowie od-1 przygotowania, niniejszem odzywa Bię dc
pliwie do sooyologii m ięszah aw* po- widzar  ę 0iaoy * WisLpoLkl, żegnaliśmyJ imyBtkich ks. Katechetów szkół średnich 
glądy  społeczno polityczne. ich wy icj, 8erdeczueiu słoweiu : „Do widzanit w | wydziału w ycn i ludowych w kraju, jakotei
wodaoh w ydaje się socyolog a nie b y ó - ł - - - - - - - - -

zaradzić, za zezwoleniem i pod opieką ks.

by ziścić  to 
w idziu . D z  ś

czekaliśmy sposobnej chwili, byłych Katechetów, by w lnającem się 
przyrzeczenie wzajemnych od- odbyó zgromadzeniu zechcieli wziąć jak 
iiiumy tę sposobneśe. Na wy- j najliczniejszy udział. Pierwszy to wieo Ka

stawie w Poznaniu zajęły mimo twardych I teohetów w kraju naszym! Ód jego powo- 
warnukó.v walki ekonomicznej, poważne]a8euia zależy dalszy rozwój myśli, zmierza- 
miejsc-j wyroby wystawców polskich, ś#i#d-]j^C8j do podniesienia nauki i wychowania 
ozące chlubnie o pracowitości, przedsiębior-jreligijnego w naszych szkołach; gdybyśmy 
ozośoi i wytrwałości Polaków w pracy nad]tego zrozumieć nie chcieli, polepszenie wa- 
rozwojem ekonomicznym. Wyjechać zatem] ranków, na które głośno się skarżymy, 
do Poznania, uścsnąć serdecznie dłoń Wie-1 może nie prędko mogłoby nastąpić! 
lopoian, uznać ich pracę, zagrzać do dal- Komitetowi dodaje otuchy ta okoliczność, 
szych zapasów z trudnościami, staje się dzi*ue wiadomość o przygotowaniu wiecu reli- 
naszym obowiązkiem. A tem łatwiej przyj-Igjjno-naukowego znalazła sympatyozne przy-

uczestników, po klasztorach, kosztuje 1 zł. 
50 c t.; pamiętnik zjazdu, zawierający spra­
wozdanie z odbytych obrad, 2 zł.; udział 
w uczcie pożegnalnej 2 zł. Komitet prosi 
usilnie, aby Szanowni Bracia, którzy mają 
zamiar wziąć udział w tym pierwszym wiecu 
katechetów, zeohoieli jak najrychlej swoje 
przybycie zapowiedzieć, najpóźniej do 20 
sierpnia. Zgłaszać się należy do przewodni­
czącego Komitetu, prepozyta kollegiaty św. 
Anny w Krakowie.

X . P r. Julian Bukowski, 
przewodniczący.

X . P r. P aw eł R aw ski,
se k re ta rz  I.

X . P r . Franciszek Golba, 
sekretarz II.

W ylew y, Z Przeczyey, pod Brzostkiem, 
piszą; W nocy z dnia 7. na 8. hpca waz

niemieckiego powieśuiopisarza i publicysty 
Teodora Fonkane o wyniku tej jedynej * 
swoim rodzaju ankiety. Najniespodziewanlei 
bowiem dowiadujemy się zeń, oo jeden * 
najpoważniejszych przedstawicieli literackiego 
świata niemieckiego sądzi o SienkiewiozOi 
którego odpowiedź na pytanie, co sądzi ® 
Bismarkn, drukowaliśmy we właściwym cza* 
sie w Gazecie Narodowej. Fontane pisze: 
„Wiadomym nnmerem waszego ozasopism* 
sprawiliśoie mi wielką przyjemność. My Nie®' 
cy w naszej mądrości politycznej tak w po* 
chwałach, jak w naganach wystąpiliśmy* 
równie słabe. Dosyć zadowolili mnie tylk® 
v. Egidy i Msi Nordau. Stanley jest zaj' 
mujący, Spencera głos ważny, ale bezwsty* 
dny. Sienkiewicz jest wspaniały. Pobił o* 
wszystkich innych o siedm długości konia* 
Wogóle nigdy nic podobnego nie zdarzył®

brana górskiemi rzeczkami rzeka Wisłoka j la' 8'? spotkać pod względem szerokiego

>wała adjnnkta Salinarnego E ra zm a  Barą d?ie nf:m *° si« wybrać Ij^ ie  we wszystkich tych sferach naszego
;a koncepistą a elewa górniczego M aksy-ido I , ‘łSUR'J (0W ®J’ . ze dau4 społeczeństwa, które dobrze rozumieją, jak
i w:   . ___ nam bedzie moznoec powitania tych miejsc, wn.żn« «nr)nnio m a szk o ła  do spełnienia.

now 
cza
lniliana Miszkiego, adjunktem

Minister oświaty zamianował Stanisławę 
Zaleską, starszą nauczycielkę 6 kl. szkoły 
żeńsk. w Przemyśla, nauczycielką szkoły 
ćwiczeń w seminaryum naucz, żtńsk. w Prze­
myślu.

W iadom ości d y ecezy a ln c . Gr.-kat. 
arihidyecezya lwowska. Prezenty otrzymali 
księża: Ludomir Konstanty Zarzycki na
Uście i Stefan Dunarowicz na Protesy w 
pow. żydaciowskina. Pochwalne listy od ks. 
metropolity z prawem noszenia odznak ka­
nonickich otrzymali księża: L<-on Lewicki
ptuoch w Janówce, Leon Łącki w Dziewię- 
tnikach, Leon Rudnicki w Czerczu, Cyryl 
Faciewicz w Strzeliskach i Michał Facie- 
wicz w Leszczynie. — Dziekanem dekanatu 
Chodorowskiego mianowany ksiądz Leon Ru­
dnicki.

nam będzie możność powitania tych miejsc, 
gdzie lęgły orlęta lechickie, gdzie Piast go­
ścił rzesze spragnione, gdzie grób św, Woj­
ciecha.

Czyż wobec tego nie przyłączy się do 
nas każdy, komu to tylko będzie możliwem? 
Pragniemy licznym, a poważnym korowo­
dem zagościć w Poznaniu— wzywamy przeto 
wszystkich, którzy te same co my żywią 
uczucia, ażeby się do nas przyłączyli.

N ieszczęśliw y  w y p ad ek  zdarzył się 
wczoraj w domu p. Andrzeja Marconiego, 
prof. polit. Dziewięcioletni synek jego zbli­
żył się nieostrożnie do korby studziennej, 
która w szybkim obrooie chwyciła uhłopczy- 
nę i rzuciła nim o ziemię tak silnie, że 
chłopak poranił sobie głowę i złamał kość 
czołową. Dr. Ziembicki dokonał operacji, a 
stan chorego chłopca nie jest groźnym.

ważne zadanie ma szkoła do spełnienia, 
zwłaszcza w czasach obeonyoh — pod 
względem wykształcenia i wychowania reli­
gijnego. Zjazd odbędzie się w Krakowie w 
dniach 27., 28. i 29. sierpnia, a więo w 
czasie, kiedy katecheci ze świeżetui siłami 
wracać będą do praoy; w oiągu roku szkol 
nego Komitet nie chciał ich odrywać od 
zajęć szkolnych, jak znowu nie chciał prze­
rywać im upragnionych i potrzebnych feryj. 
Przedmiotem obrad będzie: 1) Zmiana pla­
nu nauki religii w gimnazjach i szkołach 
realnych. Wprawdzie oo do planu dla gim­
nazjów zapadła już uohwała Episkopatn 
Przedlitawii, atoli Komitet zasiąguąwszy 
wiadomości w tej sprawie, może oświadczyć, iż 
dyskusya nad tym przedmiotem jeszcze o-j 
twarta : uohwała bowiem wspomniana je­
szoze nie została arzędownie ogłoszona i

wystąpiła ze swego łożyska, zalewając nad­
brzeżne grnnta plebańskie, dworskie i bar­
dzo wiele włościańskich. Szkody w ziemio­
płodach są ogromne, gdyż woda opadając 
bardzo powoli, pozostawia przy muśnięte 
zboża, a na nich pełno tunłu, żwiru i 
drzewa. Komunikacya z Brzostkiem przer­
wana.

B arze  1 g ra d y . Gminy Berezów wyż­
szy i Tekuczę (pow. Kołomyja) nawiedziła 
w dniu 4. bm. szalona burza z gradem, 
podczas której — obok strat znaczaych w 
zasiewach — zdarzył się i wypadek śmier­
ci od pioruna. Zabitym został mianowicie 
trzynastoletni chłopak Piotr Negrycz.

Gminy Grnszów wielki, Żtbno, Smyków 
wielki, Zdżary, Luszowioe i parę innych 
(pow. Dąbrowa) padły w d 2 bm. ofiarą 
gradobicia. Straty przenoszą kwotę 10.000 
zł. Najwięcej ucierpiało 30 gospodarzy ze 
Świerża ad  Luszowioe i właściciel obszaru 
dworskiego tamże, grad bowiem wytłukł im 
wszystko niemal do szczętu.

Z K rynicy piszą: Krynica ma jnż 
swój piękny kośoićł zdrojowy, ale dotąd nie 
ze wszystkiem wewnątrz urządzony. Oprócz 
jednego ołtarza, jednego konfesyonału, am­
bony i kilku ławek, kościół ten świeci zre­
sztą pustkami. Dzięki zabiegom proboszcza 
z Muszyny ks. kan. Andrzeja Gruszki, do 
którego parafii Krynioa należy — i dzięki 
ofiarności katolickich gości kąpielowyoh spro­
wadzono w bieżącym sezonie kąpielowym z 
fabryki zaszozytnie znanego organmistrza p. 
Śliwińskiego do tegoż kościoła nowe organy 
zs 1.050 zł., a bawiący tu na kuraoyi ka 
infułat Stanisław Walczyński, prepozyt ka-

zmytłu historycznego, chociaż on tylko po' 
wieściopisarzem, pod względem poobwyoeni* 
rzeczy i trafienia w semo sedno. Sąd jeg® 
stawiam po nad wszystko oo w rodzaju 
szkiców i charakterystyk pióra naszych an' 
gielskich, francuskich i niemieckich history­
ków czytałem. Blednie przy tem ulubienieo 
mój Macaulay. Obawiałem się, że przy koń' 
ou wyjdzie Polak i to popsuje przepyszne  
wrażenie, ale (szczędził mi tej przykrości. 
To co napisał całkiem mnie upoiło; bo i 
prawda, bodaj dlatego, źe jeet tak rzadką 
może człowieka upoić, jak tlen*.

C u k ie rn ia  Ż urow skiego , dobrze re­
nomowana wśród naszej publiczności, zosta­
ła przeniesioną z ulicy Kilińskiego na |1»® 
św. Dnoha pod 1. 8.

O  F  I  A  B  f .
Młodzież polska szkoły realnej III. B 

we Lwowie złożyła na fundaoyę im. Ko­
ściuszki za pośrednictwem adminiztracyi 
Gaz. Nar. 6 zł. 14 ot.

Z te a tru . „Wieczór trzech króli* 
Szekspira zapełnił wczoraj teatr letni po 
brzegi, oo jednak bardziej niżeli Szekspiro­
wi zawdzięozać należy występowi pani He­
leny Modrzejewskiej. Jak  zuwsze bohaterką 
wieozorn była nasza znakomita artystka i 
zbierała oklaski bez końca. Artyści nasi 
tworzyli wozoraj doskonałe ensemble i pu­
bliczność bawiła się wybornie, Dodać mo-
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P o n ieść

Karola de Eerkele^.

(Ciąg dalszy).

Hotel opuściłem o zmroku, gdy było 
juź ciemnawo Da ulicach ale gaz jeszcze 
i elektryczność uie zapalane. Na kurtkę 
wdziałem długi płaszcz podróżny i po 
szedłem na obiad do oddalonej dzielnicy, 
gdzie byłem pewny, iż mię nikt śledzić 
nie będzie.

Po obiadzie zasiadłem na werendzie 
z cygarem w ustach i szklanką gorącego 
ponczu przed sobą, ale zakład zamknięto 
przed północą. Niewiedząc co z sobą po­
cząć, wziąłem powóz i kazałem się za­
wieźć na dworzec, gdzie spędziłem go­
dzinę, oczekując na pociąg, którym od­
jechać nie miałem przecie zamiaru. Stam ­
tąd dopiero poszedłem do miasta piecho­
tą, nie spiesząc się.

Powietrze było suche i czyste, ale 
zimno nader dojmujące. Śród ciszy zi­
mowej jasnej nocy, słychać było tylko 
odgłos moich kroków na zamarzniętych 
chodnikach. Gdy wchodziłem na con- 
trada dell' Orso, biła właśnie pierwsza 
godzina.

Na umówionem miejscu znalazłem już 
płużebnę markizy.

— Wasza wysokość przybywa w po­
rę, tem lepiej, — zawołała podchodząc 
do mnie.

— Cóż słychać ?
— Tymczasem mc — ule obawiam 

się — pójdźmy prędko.
— Tr-sożysi się  byle czego, jak zre­

sztą wszystkie kubioiy! — odparłem 
śmiejąc s e.

— Ja  ? — zawołała. — Jestem  z 
Castel Sau Piętro z Romanii a z moim 
ojcem i bratem nie takie przeszłam nie­
bezpieczeństwa w życiu.

— Cóż cię więc tak niepokoi teraz?
— Tego popołudnia widziałam kil­

ka podejrzane indywidua snujące się 
po tym placu, u późuiej koto naszego 
pałacu.

Po przebieżeniu dwóch ulic, weszli­
śmy na strada dell’ Pontaccio , który 
poznałem dobrze. Następnie dopiero 
oiemną, wąską uliczką, długą i pustą zu­
pełnie kroczyliśmy ka dość silnemu świa­
tłu w dali.

W (hwili, gdy tyliśm y w połowie u- 
liczki, na przeciwnym jej końcu mignęły 
jakieś cienie.

— Widziałeś p an ?  szepnęła moja 
przewodzicielka.

— Tak, cień jakiś... może wiatr po­
ruszył wiszącą latarn ię?

— Nie, w. wysokość, było ich dwóch, 
jestem pewna tego. A otóż jeden wsnwa 
się teraz w naszą uliczkę. Pozwól mi 
pan pójść przodem, gdyż mnie nic złego 
spotkać nie może. Może się m ylę; za­
wsze jednak przygotuj się pan na napaść 
ze strony tych dwócb ludzi!

Noc była widna, widziałem tedy na 
kilkanaście kroków wybornie. Wkrótce 
usłyszeliśmy niepewne kroki, jakiś ro­

dzaj śpiewa z pomrukiwaniem i na dwa­
dzieścia kroków przed nami ukazał się 
człowiek rozmawiający głośno do siebie[[ 
chwytający się nuuru co chwila — wi­
docznie pijak jakiś. Minął nas nie zw ra­
cając uwagi i poszedł pośpiewując dalej.

Moja przewodniczka zatrzym ała się i 
przytuliła w murowanem zagłębienia 
przy jakiejś furtce.

— Stań tu, wasza wysokość, przy 
mnie — inaczej, przy świetle płynącem 
z placyku, spostrzedz można, iż ze 
sobą rozmawiamy. Poznałam tego czło­
wieka.

— Ależ to pijak z pewnością!
— Nie więcej niż ja i wasza wyso- 

kłość. Udaje tylko. Przed godziną szed 
ciągle za mną, poznałam go po rudej 
brodzie, kapelusza Da bakier i zupełnie 
nagiej szyi. Popatrzmy teraz, co z sobą 
zrobi.

Obcy dowlókł się do początkn ulicy, 
na rogu wahał się chwilę, obejrzał się 
kilkakrotnie, może podejrzywając, że 
śledzimy jego ruchy ; nareszcie zniknął 
w stronie strada del Pontaccio.

Przyznam się, iż sam już zaczy­
nałem podejrzywać coś niedobrego; n a ­
stępnie opanowało mię uczucie gniewu 
i wstydu, rzekłem też z pewnym prze­
kąsem w głosie:

— No i cóż? dla czego nie idziemy 
dalej ?

— Bo tam istotnie teraz niebezpie­
czeństwo. Drugi z tych bandytów został 
na placyku oświetlonym, a kto wie, czy 
jest sam tylko.

— Czy markizie co zagraża?
— Nie.
— Pewna jesteś tego?
— Zupełnie, wasza wysokość; ale

pan nie powinieneś narażać s ię .  Odłóżmy 
wszystko nu inny wieczór.

— Stanowczo n ie ; o Biebie nie oba­
wiam się.

— Niech się więc dzieje wola bożal
— odparła przesądna Romanka.

Poszliśmy dalej.
Przed wyjściem z uliczki moja prze­

wodniczka wyjrzała na placyk, ale był 
zupełnie pusty. Tworzył czworobok wy­
dłużony. Z jednej strony stał kościół 
San Marco, z drugiej tylko fasada pała­
cu, dalej zaś grupa domów. Zwracając 
się na lewo, poszliśmy wzdłuż rnuru, pó­
źniej na prawo i na rogu placyku sta­
nęliśmy przed niskiemi drzwiami w mu­
rze dość wysokim, na którego drugim 
końcu wznosił się pałac markizy.

Wszystko do koła było spokojne; po 
otwarciu tych drzwi znaleźliśmy się na 
obszernym dziedzińcu. Po przebyciu kil­
ku marmurowych stopni w głębi, prze­
wodniczka wzięła m nie za rękę i popro­
wadziła korytarzem wśród istotnie egip­
skich ciemności.

Następnie uczułem pod stopami wy­
godne, wysłane kobiercem schody i n a ­
gle znaleźliśmy się w ładnie przystrojo­
nym przedpokojn. Na kominku gorzała 
mała lampa.

Służebna markizy wzięła ją i wpro­
wadziła mnie do salonu w rodzaju mo­
dlitewni.

Zaledwie tam znalazłem s i ę , gdy 
uniesiono zasłonę w głębi i markiza 
wyszła na moje spotkanie tak szybko, 
wyciągając do mnie obie ręce, iż zale­
dwie miałem czas zdjąć kapelusz i rzn 
cić na jakiś fotel mój paletot.

— Ach, jakże pan musisz być dobry
— zawołała swym pieszczonym głosem

— jak dobry, żeś przyjść raczył! Nare­
szcie jesteś 1 Od godziny nie wiem, czy 
żyję... Ale nie było niebezpieczeństwa, 
Beppino? — dodała, zwracając się do 
służebnej.

— Obecnie żadnego, pani m arkizo; 
nie trzeba jed n ak , abv jego wysokość 
bawił tu dłużej nad pół godziny.

—  Bądź spokojna.
Następnie, biorąc mnie za reke. rze­

k ła : '  *

“  Pa& do moich apartam en­
tów. la k  pragnę cię mieć u siebie...

I poprowadziła mię przez korytarz do 
pokoju wysokiego, umeblowanego z prze­
pychem. Sprzęty były w nim stare, sty­
lowe, a na śoianach niesłychanej warto­
ści makaty rozwieszone. W wielkim, mo­
numentalnym kominie gorzały jasno trzy 
ogromne polana buczyny, j ak w zimie w 
Faryżu w muzeum opactwa Cluny.

Gdyśmy weszli, rzuciła najpierw cie­
kawe spojrzenie na mój strój myśliwski.

— To wybornie 1 _ zawołała, kla­
szcząc rączkami. — Ach, jakie to pra­
ktyczne, jaka myśl przedziw na!

Podsunęła mi wygodny fotel tuż przy 
ogniu —  zmusiła usiąść i nagle :

— Nie, wstań pan jeszcze — proszę 1 
zawołała jak kapryśne dzieoko.

Gdy uczyniłem zadość temu żądaniu s
— Pójdź pan tu — dodała — stań  

pan obok mnie i patrz teraz.
Byliśm y przed ogromnem źwiercia- 

dłem  —  świece z dwóch świeczni­
ków zalewały nas potokami rółowawego 
światła.

— Patrz że p a n !.. prawda, że py­
sznie wyglądamy tak obok siebie.

W sunęła rączkę pod moje praWe ra­

mię i rzekła ze ślicznym ruchem swej 
czarownej głów ki:

— Prawda, juki pan jesteś wysoki; 
przy tobie wyglądam jair dziecko.

Patrząc na to cudne oblicze, iskrzące 
się oczy pełne jakichś tajemniczych za- 
ćhwytów, ogarnęła muie duma, iż może 
wystarczało tylko wyciągnąć rękę, aby 
posiąść ten skarb żywy. Niezdając sobie 
sprawy z tego co czynię, ująłem tę py­
szną, jak dłutem Cenowy rzeźbioną gło­
wę w moje dłonie...

Nieopierała się wcale, w jej oczach 
jednak wyczytałem zdziwienie i pewien 
niepokój ze smutkiem połączony.

Trzymałem ją  tak chwil kilka patrząc 
z zachwytem na rumieniące się oblicze ; 
potem opnściłem dłonie i cofając się o 
kilka kroków :

— Daruj mi pani — rzekłem zmie­
szany śmiałością — Daruj przyjacielowi 
tę chwilę zapomnienia.

— C hętnie; wszakże jesteś nim z pe­
wnością, prawda? —  odparła łagodnie 
ujmując moje dłonie.

— Tak, i na zawsze.
— Ach, gdybyś pan wiedział, co cier­

piałam nie widząc cię przez dwa dni 
całe ! A byłam przytem chora — mój 
lekarz wróżył już jakieś zapalenie...

— A teraz?
— Nie ma już niebezpieczeństwa, ale 

przez kilka dni zakazał mi wyjeżdżać i 
w ogóle opuszczać mieszkania. Wracając 
jednak do siebie — to istotnie w śm ier­
telnej jestem trwodze i czynię sobie wy­
rzuty, iż cię tu sprowadziłam.

(O. d. a.)



wkrótceżerny, łe „Wieczór trzech króli 
granym będzie ponownie.

Pani H. M o d r z e j e w s k a  w ystąpi 
dziś w „Odecie". Jest to jedna z najpięk 
niejszyoh ról znakomitej artystki, którą 
wszędzie zachwycała publiczność. „Odęta44 
przez długi czas stanowiła tryumf artystki 
w Londynie i w Ameryce. Występy pani 
Heleny dobiegają już do końca. W przy- 
siłym tygodniu genialna artystka opuszcza 
Lwów, aby znowu rozpocząó wędrówkę arty­
styczną po Ameryce, dokąd zaangażowana 
została na trzy Jata. W szeregu kreacyj 
które pani Modrzejewska graó będzie w A- 
meryce, znajduje się i „DeboraB, Ostatnie 
występy pani Modrzejewskiej niewątpliw' 
ter.tr przepełnią.

Ostatnie wiadomości.
W Kolime, jak telegrafują z Pragi, 

odbyło się onegdaj zgrom adzenie staro- 
czeslriego klnbn, na którem  ks. F ry ­
deryk  Sohw arzonberg wygłosił dłuższą 
mową programową. Zaznaozył on w m ej, 
ż© skutkiem  młodoozeohów naród jest 
rozbity . Oprócz stronnictw a konserw a­
tyw nych i młodoozeohów, istn ie ją  obe- 
oni© jeszoze trzy  partye  czeskie: t. zw. 
p o stęp o w a, agrorzystów  i sooyalisty- 
ozna. W szystkie te  stronnictw a me są 
zadowolone z dzisiejszego prz 'downi- 
otwa młodoczechów. Obowiązkiem jest 
naród zwrócić napow rót ko party i k on­
serw atyw nej, która jedynie może się 
w ykazać pożytyw nem i rezult ifcami. Ł a ­
tw o byłoby podstawą do porozumienia 
i zjednoczenia wszystkich stronnictw  
czeskich znaleźć na podstawie dążenia 
do rozwoju gospodarskiego, narodowo- 
ekonomioznego i przemysłowego. Mó­
wca wzywał młodoczeohów do zgodne­
go d z ia łan ia , w ybazująo , że teraz od 
ich postępowania zależy niedopuszcze­
nia niemieokiej lewicy do ponownych 
rządów. Jak o  najw ażniejsze zadanie 
podniósł ks. Schwarzeń b e rg : staranie 
się o r o z s z e r z e n i e  k o m p e t e n -  
o y i  s e j m ó w .

Cesarz sankcjonow ał ucbwaloDą przez 
Bejm morawski ustawę, zaprowadzającą 
w szkołach realnych na Morawie naukę 

języka czeskiego jako obowiązkową.

Rząd włoski otrzymał z Afryki wia 
domości, wedle których misya francuska 
która się do Harraru udała, prowadzi 
dla Meneli ka nietylko amunieyę, ale i 
działa górskie. Jestto pod względem 
międzynarodowym nielojalne ze strony 
Francyi postępowanie, które się odbije 
we włoskiej Izbie posłów.

Na onegdajszem posiedzeniu tej Izby 
m inister spraw zewnętrznych Blanc od-

stępow y rozwój w e w szystkich dzie­
dzinach państw ow ego życia. Jed en  z 
pierwszych projektów , jaki rząd  przed­
łoży skupozyme, doty< zy przyw rócenia 
publicznego bezpieczeństwa. Amneatyo 
wanie osób, skazanych w procesie Ce 
binacza, wywarło w k ra ju  dobre wra 
żenie.

Darni sojnszMcy wrogami.
W iedeń d. 9 lipca. 

Dziś, gdy zdaje się być rzeczą p ra­
wdopodobną, że p. T ho t istotnie złoży 
godność prezesa najw yższej wspólnej 
Izby  obrachunkowej a w zam ian o trzy ­
m a nie tylko p iękną peusyę em erytalną, 
ale i powołany zostanie w jesieni na  
dożywotniego członka w ęgierskiej Izby  
magnatów a m iejsce jeg o  w najwyź 
szej Izbie obraohunkowej zajm ie p 
P lener — dzienniki liberalne przem ie­
n iły  się z sojuszników p. P lener w ssa- 
ciętyoh jego  wrogów. O mało, a odm ó­
wią mu naw et zdolnośoi, oharakter jego 
bowiem poddały już w niew ątpliw ą 
dwuznaczność.

Ncue fr. Presse, k tó ra niedaw no je  
szoze, gdy redaktorow ie je j sądzili, iż 
za plenerowskioh czasów będą w ielko­
rządcam i w m inisterstw ie skarbu, nie 
m iała dość słów pochw ał dla uczciwo­
ści, bezinteresow ności, poś więoania i 
zdolnośoi p. P lenera, uszczypliwie teraz 
pow iada: „P rezydent najwyż. wspólnej 
Izby obraohunkowej nie może być po­
słem. P. P lener dlatego uie mógł m an
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Wiadomości giełdowe.
Lwów, duis 10. iipca 1895.

A k cje  z» sztukę : Kolej cal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 222'50 do 225-50. Kolej Lwow.- 
Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 325-— do 328’—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440 — do 
— •—, Banku jsredvt g a f ę • p« 200 zł. w. a.910. rl~ • ’ ' ' " — — .>.•£/v/u» i ,a.wunu »imini. 7,*‘ 0 ' (" •' y f. Wuifc.r Urtdłle *•-')
210 — d o - - -  Akcye garharui Rzeszowskiej po do kierunku zm ien n y  z zach odu  o ś r e in L i  
lv 0  zł. 200-— do 203- -. £ rt. Uf0 i d  około  <vD •«.

L isty  zastaw n e na 1O0 zł.: Banku hi pot. ga * * & u
5<*/ los. w 40 lat. d« — 5°/ .  * 10*©/ * '

prowadzono dalej dyskusyę budżetow ą, grał on znam ienitą rolę przy obupaoyi 
a m ianow icie nad  ty tu łem  „W yższe Massawy i  był długi czas w niewoli u
■'"koiyu. Pizt-m awiali pp. W iedersperg, ^ ftg AJuii.
B arareither, llab erm an  i Kaunitw, po- Poruoznik kawaieryi włoskiej B lanc 
ozem ty tu ł te  a przyjęto, a następnie . .. . . ____- „
przy ję to  bez dyskusyi ty tu ł „ B . b l t e k i  ■ostał za ciężkie zm altretow anie szere-
ut)ukowe“ i przystąp iono  do rozpraw  gowea Eyangelisti, k tó ry  w sku tek  te-
nad tytułem  „Szkoły średnie“. go um arł, w  trzeciej instanoyi skazany

Tu w yw iązała sir gorąca i ożywio na t r / y  m iesiące fortecy i 25.000 fran-
na dyskusya przy p o z y c y i  n a  g i m  ^  fdszko(iow ania dla jego rodziców, 
n a z y u m  w C y l e i ,  k tó ra lednak, , J  , . • .
mimo że niem iecka lew ica w ystąpiła ź ten  81<* dw a lft a \  k°
głośnym  krzykiem , n ie m iała rzeczy- sztował porucznika przeszło 80 tysięoy
wiście in teresujących stron. Ciekaw- franków.
szem będzie samo głosowanie, k tó re P a ry ż  <1 10 lipoa.
dziś w środę nastąpi. Cała lew ica nie- J b  deput0w anych francuska 394 
mieoba została skunsygnow aną, wszyscy . ^ ,
posłowie nieobecni w W iedniu zostali głosami przeciw 130 przyjęła nową
telegrafioznie zawezwani do przybycia, ustawę o podatku w ódczanym , pod - 1  T% ton 7j.- (ł,aii<\ funduszu propmaeyi I —

W ie d e ń  ri 10  l in - . w y ż s z a j ą c ą  t e n  p o d a te k  n a  2 7 5  f r a n - , nego 4,J/0 PS-óO do 99-20. Buków, funduszu pro |
. " l e a e “  “ • J'-'- h p o ft . J  , ,  ipinaoyjnego 5%  102-50 do — —. Kom. haukuNa wozorajszem w ieczornem  posie- kow od hekto litra altroholu. N adto n po-| kraj 0w-eg0 g<yo w a em mż^O ao IO2-9 0 .

dzcniu Izby posłów rozpoczęto debaty  ważniono rząd  do w n:esienia w ciągu Potyczka krajów* fty.. -. a. lor,. i 
nad procedurą oywilną. Przem aw iało sześoiu miesięcy projektu  ustaw y, za- V' ;,,z rokli 16;'J a810
s i u . ' u a
w kołach poselskich w ielkie zacieka- P a ry ż  d. 10. lipoa.wienie.

S tan  p o w ie trz a . W u b ieg łe j  dobie 
b y ł deszcz e tiw ilo w y , zresztą p o g o d n ie .

Buro m etr idzie  w  górę.
•ian r-bJcmeiTe zredakownuy <lo 
aisras b^l dziś c iredtlnie w po-

63 0
f  n a  . c dn ia  11 l ip ca  Lr.
(iViłV>; (■ - BÓłiif.uyt. W iatr i.edzie

'r *f.nrn doby około 20 0°O,*v f  ' ’•  ̂r urp, C?Of'V ofc(
prem 110 30 «lo U l - —  4'/:%  los. vr 50 Jat. |  :fc ‘ o b ę .ń i*  pogodne a  w zg lęd n a  w ilg o tn o ść  
100’6u do 10130. B aniu  majowego 4 ^ %  i 00- w l "v' *«•- G0 U,
51 lat. 101 •— do 101-70. Banku krajowego 4 '/c 1 -  -
los. w 57 lat. P8-— do 98-70. Towarz. kredyt, ga!
ziemsk. 4% (T. omisya) !)8"50 do 99-20. 4% jos
w 41‘/s lat- 20 do 93 90. 4%  ios. w ób-UPae.h
9 820  do 98-9i>. i '/»% ios, w 52 la

Opadu nie będzie.

U  llpe* : P '1*®11 *

TELEGRAMY.

•   - r ---
W am basadzie angielskiej odpra-

| wiono wszystkioh służących Francuzów

. - ___ _ -W. /  IUAU lOiłJ
dć"98 80 4%  po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 98 20 do 98-90.

Losy: Losy miasta Krakowa 2G’50 do 28 50 
Losy miasta Stanisławowa 43 — do — •— . I 

Monety. Dukat cesarski 5 61 do 5 71. Napo [ 
leondor 9 57 do 9'67. Półim peryał 10-— do — —  
Bubel rosyjski srebrny 1-27-— do 1-S7-—. Rubei

____ Ml I nmMUtWi

Ruch pociągów
p o iu ic t /.c z a m y  na ostatniej stronicy 

Gazety Narodowej.

W fodeń d. 10 lipoa. 
T u tejsze  w ładzy wpadły n a  trop  

w ielkiego oszustw a z losam i tureckiem i. 
oszustwo polegało na  tem , że k ilka

!przedsięb io rczych  indyw iduów  z tk o p iło  
wielką ilość losów tureckioh  w P aryżu , 

_   «**•   --------------

, Wiedeń d. 10. lipca.

p o u s u s p * .  - ™  losow rareokich  w  P ary ża ,
nFeffO^wT^r©11 do Izby handlow ej w g d ^ e  losy te  notowane są na g iełdzie 
Chebie stały  się te raz  niezrozum ia- o 8  do 12 zł. niżej, a następn ie  po
j eEOj u opatrzeniu ich fałszyw ym  stem plem  z

W iener Tagblatt posadę w spom nia- r  yy89, w którym  to roku w yszła u-
ną nazywa „w yspą szozęśiiwo w - .  ie g âw a Q p ry m u s ie  stem plowym  dla lo- 
k a w e  snotkanie — pow iada pism o to ; * r  J
- o t o  h r H ohenw artb, prezes stronni- sow zagranicznych, puszczali takow e ^
otwa k tó re  od tak  daw na najostrzej i obieg. Na trop oszustw a w prow adził 
najzajadlej stoi w przeciw ieństw ie do nolinw«»___ i- : ’ 1 1

. - 7 a umeg. rsa trop oss
najzajadlej stoi w przeciw ieństw ie do D0]in™  i -r -------“" łi0
p arty i liberalnej, został p rezydentem  f ^  zakupyw anie użytych
au stryack iej najw yższej Izby  obra- stem Pil z r - 1889. Podobne oszustwa 
ohunkowej — p. P lener zaś m a zostać P°Pe*aione były  w Krakowie, gdzie 
prezydentem  takiejże wspólnej Izby. również k ilku  żydów eiełdziarzv  
Rc.chts Rechnunyshof und links Re- sztowano. 
chnungshof. Je s t jed n ak  różnica. lir. Ho- * —
hen w art jako  prezydent austr. Izby T , , " Ied«ń a. 10. lipca.
obraohunkowej pozostał i w parlam en- słychać, w decydujących kołaoh
cie i przewódcą swego stronniotw a — wojskowyah noszą się z zam iarem  re- 
p. P len er natom iast, jako p rezyden t gulaeyi płacy oficerów sz tabow ych ' 
wspólnej Izby obraohunkowej nie bę- zwłaszcza majorów i nodnałkow w it ■ 
dzie an i w Radzie państw a zasiadać J podpułkow ników_________    --   r «M .iu» ia  -Gn-OiłiUttO
an i s tronn ictw u  przawodniozyó i z wi­
dow ni czynnej polityki zn ikn ie  supeł-
_  : _ V ł  1 e . - ł -  TTr rrr ’ ’ -

■■■■ ■« inuci opiww UU
powiedział na interpeiacyę w sprawie 
niepokojów w 8t. Julien de M surienne 
(pod Marsylią), że była to właściwie 
zwyczajna bójka uliczna Włochów z 
Francuzami, która jedynie dla b rak u  ja 
kiohkolwiek organów bezpieczeństwa pu­
blicznego przybrać miała poważniejsze 
rozmiary. Żandarmi , przybywszy na 
miejsce, zastali już jednego zabitego i 

'  kilku raunych. Ambasador włoski Tor- 
nielli udał się natychm iast do m inistra 
spraw zewnętrznych H anotam , aby od 
niego zasięgnąć informacyj. H auotaui 
wyraził mu swoje ubolewanie i pod 
względem formalnym ośw iadczył. że 
uiiuAta nnlitvczna wvdała już zarzą

wyto

H am b n rg  d. 10. lipca.
„upe,- B 'sm ark w gw ałtow ny sposób wy-

n -e V  A rty k u ł cały W. Tagblaltu pełny stąp ił w Hamburger Nachrichten prze-
je s t nader uszczypliw ych docinków dla ciwko tym , k tó rzy  opowiadali, iż  on 
p. Plenera na  punkcie „principiów 14 i nnln;« i- i----niBWłi-noannTrnl- — — J “Tł

wj.wniHUHU| iz on
niewzruszonych ~zasadV*'“ “ poluje lukratywnemi posadami dla

swego syna.
(Telegramy M ,r.) S „ f l „  d . 1 0  l ip o ,

W iedeń d. 10. lipca. Bawiący w Petersburgu prezes so-
Zapow iadane przez w szystkie pra- braQitt 'fodorow doniósł telegrafioznie 
■ pism a m ianow anie P lene ia  p rezy - • . • , o .  v , ,, r  . . . .. * T . , Drezesowi oroKi«<.it, o t„.»—item naiwniKa-j-ai i-i—

Wie

względem iormaiuym u«w 
władza polityczna wydała już zarządze­
n ia : kilka osób już uwięziono i wyto­
czono śledztwo, aż do ukończenia któ­
rego m inister żadnych wyjaśuień podać 
nie może.

W edług inform aoyj, jak ie  odbiera 
Polit. Corresp. z B elgradu, prog -am no- 
Wego, postępowego gabinetu  serbskie­
go, da się skreślić w słow ach: praca, 
porządek i prawo. Rząd unikać będzie 
ozozyoh przyrzeczeń, a przyrzeknie 
tylko to, oo je s t zdeoydowauy stanow ­
czo spełnić. Z resztą zasady party i po 
stępowej są znane, a według nich na 
leży przypnśoió, iż nowy gabinet na 
zew nątrz starać  się będzie o utrzym a 
n ie  dobrych stosunków ze wszystkiem i 
mocar8twsmi, a na w ew nątrz o upo­
rządkow anie finansów państw a, wpro 
wadzająo m ożliwe oszczędności w ad 
ttin is trao y j, d ile j o podniesienie sto­
sunków ekonom ioznych kraju i o po-

^      --
pojm ują wszyscy, dlaczego P lener zło­
żył m andat i zrzekł się przew odnictw a 
stronnictw a lewicy. P rezyden tu ra  bo­
wiem wspólnej Izb y  obrachunkow ej nie 
może być połączoną z piastowaniem  
m andatu ; P lener m iał więc do w yboru 
albo kierownlotwo lewicy albo bogate 
dożyw otnie ze opatrzenie a jako czło­
wiek doświadczony w ybrał to ostatnie. 
W  każdym  jed n ak  razio należy wycze 
kać, ozy zapow iadane m ianowanie P le­
nera prezydentem  Izby  obrachunkowej 
nastąpi.

P ra g a  d. 10 lipca. 
Niemoy w Czoohach wysłali do Ple
a, nismo ™, i,. A-—  --------

- - - - - -  auiw i rosyjSKi srebrny 1 . _.
i sprowadzono sam ych Anglików, Z po- , rosyjski papierowy l-29 ;>0 .ie 1 ::0-70 i0" naret

‘ J ,6 , ’ r  I niemiecki -h 59'10 Jo 59 b0wodu, że jednego  z n ich sohw ytano,
jak m anipulow ał około biuHka am basa­
dora. Francuzi oi służyli po najw ię-
kszei częśoi po 10 do 15 lat. t

j  * r   ^---   „ . . u», islIUBlUJDK dl), to-
L o n d y n  d. 10. lipoa. ‘leje państwowe 439 87, lombardy 112-25, elbetha 

Odpowiedź bu łgarska n a  przedsta- " w ę g ^ S a  “S i
w ienia m ocarstw  w spraw ie maoedoń- j węgierska enta koronna anstr, reuta ko
skiej (nie przyłączyła się do nich  1°!!. ^ ^ . J 250 unio"l>a,;t
ko Rosya, jak o  nieuznająca B u łgary i,! Berlln d ]Q
a za nią Francya) w yw arła tu ta j złe (Telegram Gai. Mar.)
w rażenie, zw łaszcza że B ułgarya w z y -’ . notowano na giełdai,-:

. , „ jkredyty 25450 (409G0j, lombardy 47 40 (112  14 \wa m ocarstw a, aby  co do M acedonii * węgierska renta złota 104-40 (123-88), węg. ren o,
Dostępowały tak  samo jak  co do Ar-1 k.or®nn^ Dyfry podaur- w n*wi..-
F . . . . .  . , . . , . , ; we (—) oznaczają porównawczy kurs wiedensltim enu, które to porów nanie je s t  m e d o -, i?. Wiener-Parit&t.
rzeczne. Odpowiedź bu łgarska może

Nadesłane.
(Za tę rubrytę redakcja nie odpowiada)

Objąwszy z dniom 1 stycznia (895 
we własny zarząd

ję fJ ttlB

- o — "**" **łV‘ł
popsuć stosunki m iędzy B ułgaryą a 
Portą.

, Times donosi z K onstantynopola 
P o rta  gotow a zam ianow ać oztereoh je - 
szoze biskupów  w Macedonii (jak ioh? 
c z y  samych bułgarskich, ozy także 
serbskich?) Am basadorowie Niemiec i 
Franoyi radzili Poro ie zachow yw ać się 
przyjaźnie wobec B ułgary i.

Frankfurt, d. 10. lipca  
(Telegram Gai. Mar).

Wczorajsza giełda wieczorna - Kredyty 944 62 
(409-59), lombardy 97 1 2 (1 1 2  32), węg. reuta 
Słota — •— (—•— ), węgierska renta koroL a 
— -  ( - • - )

Dział ekonomiczny.

i i i

(we Lwowie plac Maryacki)
m?wy zaszczyt polecić go względom wie'oe 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia- 
irti-. to i-i-iinem naszem staraniem będzie 
wnefisim wymay.aslom zadość uczynić

M o Lwowie l  stycznia 1893.

/,  wysokim poważan iem

A l b e r t  S z k o w r o n  i  S p .
właść. Hotelu Europejskiego

P oko je  r d  80 e t. począw szy.

 ̂ _ r_ ....Ubl I.« ojuaw AU
granicznych ks. Łobanowa. M etropolita 
K lem ens rzekł, że oały ta ró d  bu łgar­
ski p ragn ie ja k  najrychlejszego  naw ią­
zania napow rót stosunków  ze swymi 
oswobodzicielami, a n a  to  odpowiedział 
Łobanow , że jakkolw iek zerw ane zo­
sta ły  stosunki dyplom atyczne między 
R osyą a B ułgaryą, to  jed n ak  w sym- 
pa ty i i życzliwości R osyi d la B ułgaryi 
n ie  zaszła żadna zmiana.

B e lg ra d  d. 10. lipca. 
J a k  się okazuje, w ładze tureckie via.»*uje, w ładze tureckie   .. v o -ju u a^  wy Hłau. a0 1 e‘ aresztow ały  w Skopiu (Ueshub) nie

nera  pismo, w którem  uznają Jf go  i Stojanowa, ale k ilku  Bułgarów

łS S f j s f i f i  “ s r ,  .o  P\d  r t T  ^  .w  w *
czele lewicy. (jeden bisknp bałga-sk i m a być p o  szla­

kowany.

P e te r s b u r g  d. 10 lipoa. 
C arat zam yśla dopom ódz C z a rn o g ó ­

rze  do podniesienia szkolniotwa, k tó re  
n a  bardzo liohym  stopniu  stoi.

R zym  d. 10. lipca. 
Słynny badacz A fryki, hr. S a l im b e -

-i- —

R a d a  p a ń s t w a .

(Telegr. „(Jaz. Nar.“i

W iedeń d. 10. lipoa.
W  dalszym ciągu wczorajszego po-i — j — /  w u m  l i r y k i ,  hr. Salimbe- 

łudniowego posiedzenia Izby posłów n i otruł się w Stradelli z nędz Qd

P o sied zen ie  Iz b y  h au d lo w o -p rze - 
m yslow ej odl.jło się wczoraj, pod przewo­
dnictwem p. Marchwickiego. W sprawie 
zwrotu cła przy zbożu sprowadzonem do 
zmielenia z zagranicy, uchwaliła Izba na 
podstawie przedłożonych jej odpowiedzi na 
rozesłane kweftyonaryusze przedłożyć mini- 
steryum op:nię, iż zwrotu cła nie należy 
znosić, lecz uprosić rząd, aby odniósł się do 
rządu węgierskiego o uchylenie nadużyć w 
Węgrzech przy obrocie miewa. Na propozy- 
oyę Izby handlowo przem. w Linzu, aby 
czynności biur wywiadowczych w sprawach 
kredytu kupieck. przyjęły na siebie Izby 
bandlowo-przemysłowc, odpowiedziała Izba 
przecząco W sprawie święcenia niedziel 
uchwalono wniosek sekcyi handlowej, aby 
wnieść przedstawienie przeciw nowemu roz 
porządzeniu o święceniu niedziel tak, iżby 
praca niedzielna trwała tylko Jednorazowo 
do godziny 1. popołudniu. Załatwiono nadto 
duść znaczną liczbę spraw bieżących, poczem 
przewodniczący zamknął posiedzenie. Z . K.

— S ta n  w k ła d e k  Kasy oszczędności 
miasta Stanisławowa wynosił z d. 31 ma­
ja 1895 roku u 6768 stron 2,178.075 zł. 
16  ct., w miesiącu czerwcu 1895 r. wło­
żyło: na dawne książeczki 245 stron, na 
nowe książeczki 147 stron, razem 392 stron 
42.432 zł. 29 ct., wyjęło zaś: częściowo 
304 stron, zupełnie 1 2 2  stron, razem 426 
stron 65.329 zł. 02 ct., ubyło więc 22.896 
zł. 73 ct. Stan wkładek z d. 30 czerwca 
1895 r. wynosił u 6793 stron 2,150.178 
zł. 43 ct., a z doliczeniem prowizyi nie 
podjętej i do kapitału dopisanej 41 161 zł.
90 ct , wynosi stan wkładek z d. 30 czer­
wca 1895 r. 2,191.340 zł. 33 ct.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu, 

K raków  10. lip ca  
(Jo do zbiorów tegorocznych niema dotąd pe­

wniejszych daaych, więc handel zbożowy obraca 
się w ciasnych granicach, a ceny nieznac-zny.a 
tylko ulegają fluktuacjom. Ostatnie wiadomości 
z obcych targów, a mianowicie z Węgier, są na­
wet cokolwiek lepsze, pozostały jednak na targ 
tutejszy bez wpływu, gdyż wobec ograniczonych 
miejscowych potrzeb ani odbyt, ani eony popra­
wić się nie zdołały.

Płacono pszenicę białą 7"75 do S 10 zł., ezer 
woną nową ?-7i) do 7-95 zł., żółtą n. 7-70 do 
7-95 zł., żyto 6-10 do 6-50 zł., jęczm ień  
browarny 6'30 do 6-75 zł., na baszę 5‘85 do 0-— 
zł., owies 6-50 do OKO zł., rzepak ’9 — do 9 25 
zł. Koniczyna czerw. —do— zł., biała — do —. 
tymotka — •— do -  ■—, wyka 5-75 do 6 25 zł 
bób 0-— do 0-— zJ. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla bandiu i przemyśla.
Kraków dnia 10. lipca 1695.

Targ na nierogacizną.
Spraw ozdanie oryginalne O d d zia łu  komisowego 

-,Targowi*k»tt.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lnkarz pr. na  klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
o r d y n u j e  od II—12 i od 3—5 

u? € h o r ą £ c ie y x n y  1 6

i 9. lipoa 1895.Kuch targowy z dnia 8.
Przypęd 9.249 sztuk 

Notowano : Prosięta 18-— do 28-—, chude 32-— 
do 42'—i mięsne 39-— do 41-— para żywych. 
Tuczne 40-— *do 42 — za 100 k!gr żywej wa.<i.

Załadowano: Do krajów Monarchii 9 -2 (0  sztuk 
za g r a n icę  aztuk.

P r z y je c h a l i  d o  L w ó w  
dnia 10. lipca.

Hotel 2orśu. W. Kownacka z Świtażo- 
wa, L. Horodyska z Kolędzian, A. Sadow­
ski z Podola roe., A. hr. Pinióski z Susz- 
czyna, J. Biliński % Panowie, J. Łuszczew­
ski z Polski, T. Antoniewicz z Besarabti, 
B. br. Popper, F. br. Loeweustein, O. Jo­
nak, K. br. Erluuger i K. D iiiilis le r z  Wie­
dnia, A. Markiewicz z Odesy.

Hotel Europejski. R. Sękowski z W y­
dmie, Fr. Stanek z Wiszenki, hrabiowie 
Grocholscy z Pustomyt., C. Glas z W iednia, 
M. Kureniers ze Stanisławowa, J. Keller- 
mann z Kańczugi, M. Ruth z Luksembur­
gu, Bt. Jasiński z Derczowa, H. Żurakow- 
ska z Wołynia.

3 D o : s n L t 3 7 - s t a ,

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

pr7.ev,u Jszy swć) dingoL-tui zakład 
(ieutyslyerzuy

/ .  W i e d n i a  < lo  L w & w a
ordynuje

p r z y  u l .  S y k s t u s k i e j  I. 2 3
(stara poczta) parter

od g 9 -1  przedp. i od 2— 5 pop.
w  n i e d z i e l e  I ś w i ę t a  o d  9 — 1 2

D l a  u b o g i c h  c h o r y c h  c o d z i e n n i e  
a m b u l a t o r y n m  

o d  8 —9  p rzed .

N0WTO URZĄDZONY

zakład wodoleczniczy i p e n s p a t M a
we Lwowie 

otwarty z dniem 1 lipca.

Dr. EDMUND KOWALSKI,
były kierownik zakładu wodoleczniczego w Jawo­

rznie (Sz)ąsk austr.)
Ogród obok zakładu przeznacza się do użyłkn 

li tylko osób leczących się i korzystających z ką­
pieli tuszowych,

Pogrom.
Opowieść d z ie jo w a  z  1S49 r.

Przez

Stanisława Schniira Pepłowskiego.

[Oląg dalszy.)
Zanim jeszcze organizacja tych oddziałów 

została ukończoną, feldmarszałek hr. Sehl.ek 
Wtargnął od strony Dukli w g r a n ^  Węgier j 
zająw szy Spiż i Pressów, zbliżał się . ^  Koszy­
com . W ysłany przeciw memu pułkownik Puiszky,
nie grzeszył bynajmniej zdolnościami strateg.- 
cznemi i postanowił stawić czoło nieprzyjacie­
lowi na górze koszyckiej. Pozycya ta w js.ocie 
wielce obronna, potrzebowała do należytego o j- 
sadzenia sił znacznie większych n u  te, ktoro 
m iał Puiszky pod swymi rozkazami, io  też 
Schlick w dniu 11. grudnia bez trudności ob­
szedł stanowisko przez Węgrów zajęte i zrę­
cznym ruchem odciął ich od Koszyc. Na ten 
widok Puiszky wraz z swym sztabem pierwszy 
zwrócił się do ucieczki a za przykładem wodza 
poBaedł niebawem cały oddział, przeważnie z po- 
Bpolitaków złożony. Tylko garstka Polakow, li- 
cząca stu niespełna ludzi i w braku koni W1“ 'j 
cząca pieszo pod wodzą Tchórznickiego, spełniła j 
swój obowiązek. Zasłaniając odwrót oddziału i 
umykające po głównym gościńcu działa, odparła 
pod Baresą dwa szwadrony szwoleżerów, wysła­
ne w pogoń za rozbitkami i ocaliła honor mło­
dej armii. Za ten czyn waleczny chorągiew pol­
skiego oddziała otrzym ała odznakę honorową, 
saś T chórznicki order węgierski trzeciej klasy.

Zajęcie Koszyc przez Schlicka i posuwanie 
się jego w głąb kraju spowodowało r„ąd naro­
dowy do energiczniejszego działania. Oddziały 

j węgierskie euftły się po nieszczęśliwych potycz­
kach pod Forró i Sztkszó do Miszkowca (Mis- 
kolcz), gdy wreszcie w pierwszych dniach^ sty­
cznia 1849 r. nadciągnął sam Messaros, któremu 
rząd polecił wstrzymanie dalszego pochodu 
Schlicka. W razie bowiem, gdyby Aostryakom 
udało się przedostać nad górną Cisę, to snadnie 
mogli byli uprzedzić sejm i członków rządu w 

! przybyciu do Debreczyna. Messaros zebrał kor- 
1 pus dwunastotysięczuy, dobrze uzbrojony, lecz 
niewyewiezony i ż.le odziany a wyruszywszy 
z M szkowca na Forro i Euyiczkę, podstąpił w 
duiu czwartego styezma pod Koszyce. Austryacy 
górujący nad Węgrami i liczbą dział wielkiego 
kai.bru i wyrobieniem żołnierza, przyjęli ataku­
jących tak gwałtowną kanonadą, iż niebawem 
wsz.-zął się popłoeh w szeregach powstańczych.

Aa przykładem świeżo zorganizowanego 
d j wizy on u huzarów, który przerażony eksplozyą 
g rauata pierwszy umknął z pola bitwy, poszło 
całe wojsko Messarosa. Stracono dziewięć dział, 
wieie pakunków i kilkuset ludzi. I  znów Polacy 
idąc w tylnej straży zwyciężonych, bić się mu­
sieli z następującym silnie nieprzyjacielem. Do­
wodzący bateryą artyleryi porucznik Łapiński 
uprowadzi, z sobą nawet zdemontowane działo, 
zaś oddział strzelców Rembowskiego, odcięty od 
głównego korpusu, przerzynać się musiał do 
Miszkowca bocznemi drogami, wśród ciągłego 
pościgu Austryaków. Messaros opróżnić musiał 
Miszkowiec i cofuął się pod Tokaj, broniąc prze­
prawy przez Cisę. Poniesiona klęska zniechęciła 
go do działania w charakterze wodza. Usunął 
się przeto na swe stanowisko zawiadowcy wy- j 
działu wojny do Debreczyna, zaś dowództwo 
armii północnej powierzył pułkownikowi Jerze­
mu Klapce, który w dniu szesnastego stycznia

objął swe obowiązki. Klapka, dobrze zasłużony 
żołnierz w walce z pow stińiam i serbskimi, po­
stanowił bronić za każdą cenę przejścia przez Cisę.

BsmnnssMafta

W korpusie jego, prócz trzech kompanii 
polskich, dowodzonych przez Idzikowskiego, czyu- 
nyrai byli jako samoistni komendanci major 
Tchórznicki i pułkownik Bułharyn, który lubo 
zamiaiiowauy został z końcem grudnia 1848 na­
czelnym dowódcą wszystkich oddziałów polskich, 
znajdujących się w Węgrzech, jednakowoż chcąc 
uniknąć nieporozumień z Wysockim, poprzestał 
na powierzonem sobie przez Klapkę dowództwie 
dywizyi węgierskiej. W dniu dwudziestym dru­
gim stycznia 1849 r. spotkał Schlick Węgrów na 
pozycyi bardzo obronnej między Tarezal a Kere- 
siur. O godzinie czwartej rano wystąpiły już 
wojska węgierskie na linię bojową, choć mgła 
nader gęsta zasłaniała widok nieprzyjaciela. 
Część legionu polskiego, odkomenderowana do 
dywizyi Bułharyna, zajęła w sile około trzystu 
ludzi wzgórze koło winnic, rozciągających się 
pod Tarezal. Tymczasem mijały godziny jedna 
za drugą a nieprzyjaciel nie myślał o rozpoczę­
ciu walki i żołnierze już zabierali się do goto­
wania jadła, gdy po godzinie dwunastej w połu­
dnie Schlick z głównemi siłami podstąpił pod 
Tarezal, zaś inna jego brygada zaatakowała Wę­
grów równocześnie pod Keresztur. Bułharyn, na 
którego stanowisko zwrócił się główny atak n ie ­
przyjaciół, wysłał Polaków na bagnety i w mgnie­
niu oka wzgórze, o które kusił się nieprzyjaciel, 
było zdobyte.

Młodzież pod wodzą Idzikowskiego nietylko 
odparła nieprzyjaciela, lecz nadto wzięła do nie­
woli kapitana austryaekiego, Papsta, który przy­
prowadzony do Bułharyna, błagał go w przera­
żeniu, by mu podał rękę na znak, iż życia mu 
odebrać nie rozkaże. Jakoż nietylko życie zacho­
wał jeniec, ale i sporą gotowiznę, gdyż przeszło

trzy tysiące zł. m. k. nosił przy sobie... Równo- dywizyi a w szczególności Polakom. Nazajutrz 
eześnie gdy Papst błagał o łask ę , jenerał au- (dnia 2 3 . stycznia) ponowiła się walka. Tym ra ­
stry acki F idler usiłował w sposób niegodny po- zem Austryacy główne uderzenie skierowali na 
dejść Tchórznickiego i przybywszy przed front Kcrestur, brouiony przez majora Schnltza. I  tu 
polskich kom panii, przedstawił mu, że dowo- wszakże Schlick doznał porażki. W tem samem 
dzone przez niego dwa bataliony piechoty, re- miejscu, w którem przed dwustu laty pobity zo- 
krutowane w Galioyi, chcą przejść na stronę stał przodek jego, pozostający w służbie cesar- 
powstańców. Na dowód pokojowych zamiarów : skie.j, przez Rakoczego, Austryacy cofnęli się pod 
kazał wziąć swemu oddziałowi broń do nogi i ; TaIlyę, gdzie otrzymali pięciotysięczne posiłki 
ściskając Tchórznickiego za rękę, żądał, by toż; pod wodzą jenerała Golza. Ale i Klapka uznał 
samo kazał uczynić swym podkomendnym. — za niemożliwe utrzymanie przez czas dłuższy po- 
Tchórznieki, uradowany tak znacznym przyby Uycyi pod T arezal.” Stanowiska to bowiem lubo 
tkiem żołnierza, chciał już spełnić życzenie je-.bardzo  obronne, przedstawiało tę niedogodność, 
nerała, gdy w tem nadbiegł adjutant jego, pod- iz zajm u jące tę pozycyę oddziały co fa ć  się mo 
porucznik Fredro, wołając: Zdrada 1... F red ro jg ły  tylko oddzielnie przez góry T o k a isk ie  i po
bowiem, niedowierzając pięknym słówkom F i e - j  łączyć sie zdołały dopiero w Tokaju. Z
dirtru t » ^ i pnfrmł ulu ■* ’ 1

r   &vij lu aa^ U d  1 pO-, -------------------------------------ciuwnom rie - jłączyć  sie zdołały dopiero w Tokaju. Z tego po-
dlera, odjechał był nieco w bok dla rozpatrzenia j wodu cofnął się w dniu dwudziestego trzeciego 
się w położeniu, i mimo mgły ujrzał dywizyoU| styczniu, na Iowy brzeg Cisy. W dwa dni po- 
kirasyerów, zachodzący tyły Polakom. Z pomocą źniej przeszedł też Schlick zamarzniętą rzekę, by 
tej jazdy zamierzał Fiedler niezawodnie zabrać.po zaciętej walce cofnąć się do Tokaju. Ćhoć 
cały oddział do niewoli. Na szczęście zdrada Klapka w (.w,j wyprawie nie odniósł zuaczniej- 
chybiła. Na okrzyk F red ry : Zdrada! dali Polacy .szych zwycięstw, mimo to jednak oddał sprawie 
oguia do przeciwnika, który pierzchnął w nieła- narodowej znaczne usługi. Prócz moralnej korzy- 
dzie. Kirasyerzy zaś chcieli wprawdzie iść do Iści, jaką przedstawiały odniesione przewagi dla 
ataku, lecz odparci przez spieszący w pomoc Po- j zdemoralizowanej ciągi oni niepowodzeniami ar- 
lakom oddział koszyckich ochotników, dostali się i mii węgierskiej, rezultatem działań Klan ki było 
pod pałasze nadbiegających hnzarów, którzy zna- powstizymanie Schlicka nad Cisa, skutkiem czego 
cznie ich wyszczerbili... Debreczyn, jako siedziba rządu, zo.stał zabezpie-

Zagadkowe to zdarzenie jak  je n  zywa|czony wobec, austryaekiego najazdu. Z wodzów

węgierskich Klapka był pierwszy, który powstań­
cze wojska powiódł do zwycięstwa nad cesarską
armią. Był też ostatnim, który w obec nieb 
broń złożył.

(C. d. u.)

Wysocki w swym pamiętniku — nie było n ie­
stety wyjątkiem, gdyż podobnie niehonorowego 
podstępu dopuszczali się oficerowie a: stryaecy 
w Siedmiogrodzie.14

Walka o posiadanie góry trwała jeszcze przez 
czas dłnższy z pomyślnym dla Węgrów rezulta­
tem, lecz po odparciu jazdy anstryackiej, k tóra 
usiłowała okrążyć stanowisko Bułharyna, nie­
przyjaciel cofnął się na całej linii. Była już g o ­
dzina szósta wieczorem, gdy przybył i Klapka 
pod Tarecal oddając zasłużone pochwały całej
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BOŻE ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna chromoliiiOjrraMH na kar­

tonie, wielkości 'jjl0 cntmtr., przedstawia­
jąca N a jśw . Maryę Pannę Częstochow­
sk a  , otoczoną herbam i L itw y i R osi, 
w bardzo wiernem wykonaniu. — Na od­
wrotnej stronie M odlitwa za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę luchowną.

Cena egsemplarza 20 ot., tuziua 2 z łr .

NAKŁAD ISUjGABNI KATOLICKIEJ
Dra WŁAD. IIŁKOWSKiEGO

w Krakowie.
Tamże wyszło: j

P olecen ie  naszej Ojczyzny B ogn , uło­
żył kapłan zakonnik. Cena 5  et.

L itan ia  za nawrócenie Rosyan. Cena 2 et. 
M odlitwa za naród nasz 1 braci prze­

śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 ct.

F A R B Y
pokosty, lakiery

poleca
| najstarszy dla Galicyi i Bukowiny |

SKŁAD FIRMY HANDLOWEJ

T K 7 \ C Z i O ^ I F
le Lwowie, M m l i  2

założonej w r. 1843.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a z u

RONDLE mosiężne do smażenia konfitur 
po złr. 2-4Ó, 3 — , 3-50 i 4-— , Sita 

włosienne poczwórne (do fasowania) sztu­
ka po złr. 1 —, 1-30 i 1-50, poleca P io tr  
Chrząst jWi ki, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1  (naprzeciw katedry).

WYDZIAŁ centralny Towarzystwa Ofi- 
eyalistów prywatnych wzywa człon­

ków, którzy zm ienili miejsce pobytu , aby 
n a t y c h m i a s t  nadesłali kwe3yonaryusz 
wpisując weń dokładnie dzień i rok uro­
dzenia swej żony i dzieci. 859

RA WATY co tydzień świeże przesyłki 
h otrzymują z fabryk krajowych i an­

gielskich 8. 'Gabriel & J . Chleoownik, 
w< Lwowie, plac Halicki 1. 3. F ilia : ulica 
Balicka 1. 4. 161

7 n  O  > 1  przerabiam, 
£  a l ł  oniei zbite

każde najmo 
oniej zbite materace (3 po­

duszki). Stare kołdry przyjmuję do pokry­
cia, drelichy i wełniane atłasy, poleca naj­
taniej Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7.

W 08KRZESIS CACH poczta Knihyni- 
cze, mila od dworca w Chodorowie, do 

sprzedania: Koń wierzchowy ujeżdżony
pod dam.;, 16y2 miary, 10- le tn i , zdiów i 
pewny. O g i e r  gniady, krwi orientalnej, 
9 -le tn i, urodzony w Jaryczoweaeh po Cy- 
zyku. 854

MA JATEK Kalne w powiecio Brzeżań 
skini, 4 kilometry od dworca budują­

cej się kolei H aliez-Tarnopol, 1480 mor­
gów roli i łą k , dom mieszkalny obszerny 
wśród parku , gorzelnia — do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli Zarząd dóbr 
Oskrz^sińce, poczta Knihynieze. 855

WYSTARCZY jeden obiad zjeść, aby 
się przekonać, że nie ma lepszej ku- 

>bni w* Lwowie, jak przy ulicy Brajerow 
itiej rog Podlewskiego 9, przedtem Mic- 
tie .. icza 6. 803

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

STORY na wałkach samoczynnych, płó­
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A. Krzysztofowlcz, Lwów. plac Halicki 1. 2.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotme po użyciu 
Dr. ClirlBtoff'& znakomitego nieszkodli­
wego Ambraoreme. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Sreornym Orłem“ 
Zygmunta Ruokera; w Krakowie w aptece 

W. Redyka i E. Hellera. 6985

UKOŃCZONY MATURZYSTA poszu­
kuje lekcyi na dłuższy czas. Adres : 

E. K. poste restante Denysów. 843

W HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. Najlepsze m..sło 
deserowe. 6<l()

ZAKŁAD froterski Bednarskiego we Lwo­
wie ul. Czarneckiego 1. 1 2 ,  przyjmuje 

zamówienia na zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jakoteż na prowincyi

POKÓJ KAW ALERSKI od 15. lipea 
do wynajęcia. U lica Cicha 1. 5, I. p.

PRZEŚLICZNE PORTRETY wykonuję 
podług fotografii po 4 złr. z dołu. Pro­

szę o poparcie. D a le w s k i? Kraków, re­
stante.

O l s z e w s k i e g o  Mur© g a z e t i o g ło ­
szeń, Lwów ulica Kilińskiego 2, pole- 

;a wszystkie czasopisma europejskie.

Wiśnie!
Pb kne, m ięsiste, hiszpańskie w iśnie na 

komuoty, rozsyła w 5-kilowych k°szy 
po złr. 1*70 franco za pobraniem Munk 
Gabor, Gioss-Wardein (Węgry)._______857

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
L0 zł kilo. Nr. 00 z truflami 51. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
uj zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matczyn- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. ________ 44

C. k. kapitan w pensyi, lat 45, Dil 
ny i zdrów, który ukończył akade­
mię rolniczą, piagnie objąć posadę

zarządcy majątku,
domu  lub la sów,  kasyera  lub inoą 
odpowiedn ią .  Z a p y t a n ia  ad res owa ć :  

U'. B rnnner w (Drzymałowie.

I  *>W SM J  SE i
Ktoby chciał podjąć się dosławy jaj 

w wielkich ilościach, zechce nadesłać ofer­
tę pod adresem : „G . 1688“ Rudolf Mos- 
se , Chemnitz in S. 61-84

szule męskie, domowa 
W * -  wm  robota, mocne, sztuka

od 75 c t , złr. I , 1-15, 
1-20, 1-50, 1-75, 2-20, 
Kalesony podwójne, 

szyte, p a ra  50 ct., 95 ct., z łr . 1-10, 1 15, 
poleca M A K S  M U H 7 Y  1 L D , L w ó w  

R ynek  1. 37.
Zamówienia z prowincyi załatw'a się

jak najrychlej. 6644

a ss a sa w r

M in  Mumii Km
Juliusza Me i ul 69C2

dom importowy 
T ^ 7 " ie d .e r L ,  I , ,  F l e i s c ł i r a a r k t  ± V .

Cena za kiloK a w y  s u r o w e
Santos , dobra
S a n to s , najlepsza
C eylon, Portorico , Domingo
C e jlo n . Cuba
C eylon , Cnba najlepsza
•la>a dobra
Jara  (Goldmenado)

złr. 1 55 i 1-60 
» 1-65 
„ 1-70 i 1-80 
n 1-90 i 2-—
.  a-io
; 1-80 i 1-96 
.  2 -  i 2-10

Kawa palona dwa razy dziennie za pomocą pary, zawsze świeża, za kilo złr. 
1-85, 2-—, 2-20, 2-40, 2-60. Prawdziwa eykorya wlasn-j fabryki z fig wieńco­

wych po 40 ct., z fig smyrneńskich po 56 ct.
Rozsyłka do wszystkich miejsc Austro-Węgier. — Przy odbiorze 5 kilo kawy 

opłacam porto. Inne zamówione artykuły mogą być dołączone. i
Pomiędzy naturalnymi wodami szczaw ow ćm i zajmuje

alkaliczna szczawa
podług^analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Gallcyą posiada firma

L e o p o l d  L i t y ń s k i  w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ladwika.
Generalne zastępstwo dla G alicyi: w  han d lu  farb  1 m a te r y a ló w  L eopolda  

L ity ń sk ieg o , Lwów, Grand Hotel. 6892

Do najbliższych ciągnień
polecamy po  ̂najtańszym kursie za gotówkę albo też na raty 

m iesięczne wszystkie losy a mianowicie :

LOSY MIASTA WIEDNIA
Czynienie 15. lipca 1895. Główna wygrana złr. 200.000.

_ P ro m esy  na ostatnie losy po złr. 4-75.
Kapujemy i  sprzedajemy lis ty  zastaw ne, akcye, p riory ­

tety , w ogolę w szystkie papiery  w artościow e po n ajp rzy­
stępn iejszych  cenach. F J
, .  klecenia z prowincyi uskuteczniamy bez d o liczen ia  ja­
kiejkolwiek prowizyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg i Kreyser-
Lwów, plac Halicki 1. 1.

PRIMUS"
nowy naftowy 

przyrząd do goto­
w ania złr. 9'—. 

Kuchenka ta bez 
k n ou  , przewyższa 
wszelkie inne syste­
my swoją prakty- 
cznośeią, wytwarza­
jąc płomień gazowy 
nadzwyczaj silny, 

bez żadnego odoru i łatwy do regulowania.
Koszta nafty 4 ct na godzinę. 

Knchnie naftow e zwykłej konstrukcji 
od złr. 1-SO. Maszynki spirytusow e ró­
żnych systemów blaszane , żelazne lane i 
mosiężne, zwykłe i składane na wszelkie 
ceny. Lampki benzynowe do zapalania  

cygar złr. 2 —
5571

ANTON! H A L SK I
handel towarów żelaznych 

w e L w ow ie , plac Maryacki 1. 9.

O t m r z j t a  przy placu h .  Ducha I.
d r u g ą  g989

Cukiernię
pod. firmą

Ź D R O lS K I
w której obok dotychczasowych w zakres 
cukiernictwa wchodzą'ych wyrobów poda­
wano be ią  kawa, herbata, czekolada, wód­
ki własnego wyrobu. Szampany, wina l i ­
kiery. Dziękując za łaskawe dotychczasowe 
względy polecam się i nadal takowym. 

Z szacunkiem A. Ż u row sk i.

Konkurs.
Przy Magistracie stnł. król. miasta Kra­

kowa są do obsadzenia następujące posady 
techniczne:

a) Dyrektora budownictwa z płacą 2100 
z łr , dodatkiem kwaterowym 480 złr. i 
dwoma pięcioleciami po 240 złr.

b) Dwóch inspektorów z płacą po 1500 
z łr , dodatkiem kwaterowym po 300 złr. 
i dwoma pięcioleciami po 150 złr.

c) Asystenta młodszego z płacą 900 zł., 
dodatkiem kwaterowym 225 złr., i dwoma 
pięcioleciami po 90 złr.

Kandydaci wykazać się mają złożonymi 
z dobrym skutkiem egzaminami według 
ustawy z r. 1885 albo inżynierskimi albo 
albo architektury. Wszystkim urzędnikom 
budownictwa miejskiego zabrania się w y­
rabiania prywatnie planów, które zatwier­
dzeniu Magistratu rrakowskiego podlegają 
a więc plauów na wszelkie budowle w Kra­
kowie.

Plany przeznaczone poza Kraków mo­
gą urzędnicy budownictwa miejskiego wy­
rabiać prywatnie w godzinach nieurzędo- 
wyeh zw iedzą i za ze woleniem prezyden­
ta mUsta w każdym szczegółowym wy­
padku.

Podania udokumentowane metryką n- 
rodzenia, świadectwami złożonych egzami 
now i dotychczasowo) pracy, wnosić nale­
ży do Prezydyum Magistratu najpóźniej 
do 1. września br. b!*92

Kraków, dnia 6. lipca 1S95.
Prezydent miasta: F riedkin .

Depesze : Machan Lwów. Telefon 34

P O M P Y
i urządzenia wodociągowe

w ła s n e g o  w y r o b u
poleca 6947

ED. MACHAN
FaOryica maszyn i odlewaruia 

lonces. Zakład dla wodjciągow i studzien

Lwów, plac Józefa Bema 3.

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.___

f i l i i
nacieranie

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
we, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży­

wania 75 ct. — Apteka Piotra Miko- 
lasza. Lwów. 673,5

C. k. dostawca dworów K w  pa t e n t  i p r z y w i l e j

E X § I I O C  -'c.rX " O m
6  m e c l i . l t ,  2  d y p l o m y  1  b e r b .  6233

U suw a w ilgoć, n iszczy  radykaln ie grzybek drzew ny itp
Broszury ilustrowane wysyłam  franco. Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u-

A e e n t ó w  p o s z u k u j ę .  ~  1 * 1 ! j
A d re s  d la  p ism  i telegramów:

Exslccator, W leń.
ważać na „Exsiceatorau herb państwa, 
bo w Galicyi sprzedają różne smarowi­
dła bpzwartościowe zamiast Exsiccatora.

Pompy i wodociągi
wszelkiego rodzaju.

Wio* rznę 
Pow ietrzne

Nafto we

K ąpiele 1 
klozety.

Lekkie rgezne przyrządy do pom p om a.1 
Józef Friedlaender

in ż y n ie r
c3eyngratis f  fSSS; W ien, II/7 Dresdnerstrasse 4 2 — 4 6 .|

i świfjta 
Magazyn

Nowości!
n a  s u k n i o  d a m s k i e

wełniane i hamernia ne
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

ra. LUDWIG

i

5 MJ7L w ó w  p l a c  M a r y a c k i  1. 8
Na żądanie próbki franco.

K o m p l e t n e  y  ś l ta /b n e .

Miejsce M t m i a  biletów jazdy óo Ameryki północnej
po cenach zniżonych.

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatizenie.

• T a i d n  n e m  S R c i o - c Ł j n r B . c *  j ł w 1 am  «
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze :becny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Koncesyonowane biuro przewozu F .  S T A R E K  Gellertstrasse T w  L i p s k u  (Leipzio.)

1 NA lMLMYKI *
fplrjins n j B i s w j t ą  t a t o n

poleca c. k. uprz.

RATIIERJA SPIRITUSU

J. A. BACZEWSKIEG0
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 6939

P ocztą  5-k llow e p osy łk i o p ojem ności 5 litr .

H andel z a ło ż o n y  w  roku  1 7 89 . 
NAJWIĘKSZY SKŁAD

H E R B A T Y
o h lń s k o - r o s y j s k lo ]

F B .  S C H C B I J T H A
Lwów, Rynek 45

p o leca  6975

Herbaty czarne aromatyczne
silnie naciągające 

V. klg. Congo N r. I .  . . z ł. 1 90
>/j „ Souchong N r . I I . . „ 2’30
' /2 „ Souchong zbioru maj. „ 3-—
V, „ Kongo kaizow. n a j­

przedn iejsza  . . „ 4-—
Najlepsze okruchy herbaciane

po z łr. 1 50, 1-80 i 2-30 w paczkach 
P« Vj , 7 . i 7 a klg. 

Zamówienia z  prowincyi uskutecz­
niam odwrotną pocztą. Opakowani, 

nie zaliczam.

F abryka sztuoznyoh n aw ozów  Spółk i k o ­
m andytow ej Ju liana W ang* w e L w ow ie , jedyna 
która w tym dziale na zeszłorocznej powszechnej w y­
staw ie krajow ej w e Lwow ie została odznaczona naj­
w yższą nagrodą t . j .  dyplom em  honorow ym  o. k. 
Btlnieterntwa rolnlotw  , poleca pod zasiewy jesienne 
po nader zniżonych cenach i najdogodniejszych warun­
kach spłaty Buperfosfaty 1 slarozan ami nowy  
z gwarancyą procentów zawartości i jakości składników.

Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia wysyłamy 
na żadanie odwrotnie. 6995

B iura zarządu przy ul. A kadem ickiej 1. 6 
otwarte: rano od godz. 9 do 1, po południu od 3 do 6.

1 ) I E

R O I d N W l L T
beginnt soeben ein n e u e s  Q u a r  t a l  und wird nn ter  v lelem  anderu  

f o l g e n d e  R o m a n ę  verottentl:chen:

„ l k a r u s “ v o n  H a n s  L a n d .  —  . S c h l u s s n o t e "  v o n  K o n ra d  T e lm a n .  
„ V e r s p ie l to  Leutb** v o n  H e le n a  B ó h la u .  —  „ D e r  B e t t 8 l v o g t “ v ’U 
J. J. D a v id . —  „ G r i in e r  T h e e “ yod  i .  S h e r i d a n  L e  L a n n .  —  -D ie  

g u te  T o c h t e r  * v o u  M a x  K r e t z e r .  —  „ M a r c e l l a 1* v o n  M a ry  
H u m p h r e y  W a r d .

Die Romanwelt" kann in zwoi A usgaben bezogen w eiden :
Iu  W o ciien h efteu , jahrlich 52 Hefte zu 25 P fe n n ig , oder in Y o llh eftc .i  

(je 4 Wochenhefte enthaltend) zu 1 M ark.
Das e r , t e  H e ft  senJet auf Yerlangen jede Buclihandlung zur P ro b e .

Yerlag der j ł  G. Cotta’schen Buelihandlung Nacbf- in  Stm-tgarz.

Ciągnienie dziś o g. 8 wieczór!
Los) budowy kościoła i p ran iu  jubileuszu cesarskiego po 1  ń .

Główna wygrana 3 0 .0 0 0  z łr . wartości.
L o sy  te sprzedają we L w ow ie: Aug. Schellenberg i Syn, Sokal & Lilien.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównan i wyroby

ł 1
W < l l ( U l l i i i  naJs^ n'ej sze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
Ti i n c n i u n  wzmacnia i do wytwarzania i  porostu włosow pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 *<r. 60 et.

( ł ( ) 7 5 i r i n  Niezawodny środek na w y t r u b i e n l e  n a g n i o t k ó w  
V C Z t d l l l l  Pudełko 40 centów.

 _________________ przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct.

fudr salicylowy przeciw poeenp“dełL15od?t8rzeillu u ó g ' ~  

Ocet desinfekcyjny
do skrupiania sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w >a- 

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Fiakon 50 ct.

rl raciczki desinfekcyjne 

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje sie przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza * idświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopnin, że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym j a  
choioby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów

j  s,H iH H a r o w ic z
L WÓ W:  sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka U .  

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW OE: Rynek 2.

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący  z dn iem  1. maja 1895 (czas środbow o-enropejski)

Do Lwowa p r z y e h o d /ą : Pociągi
pospieszne

oooooooooooooooooooooooooo
Z a w i a d a m i a m  n in ie j s z em  mo ic h  fczan. odbiorców,  że 

i s tn iej ąca  od k i lk u na s t u  la t f a b r y k a  pod b r n ą  mojego  mę- 
ża śp Ant Gawłowsk iego ,  obecn ie  nos ie  jdzie  Umrę

' f a b r y k a  t u t e k  g y g a r e tb w y g h
M A R Y I GAW ŁOW SKIEJ

d . a . - w x L l e j

a n t . GAWŁOWSKIEGO
i nadal znajdować się będzie we Lwowie 

p r z y  p l a c u  M a r y a c k f m  1. 8 , I . p i ę t r o .
Upewniam  zarazenr moich Szan. odbiorców, że wyroby mojej fa­

bryki słynne z dobroci me zmienią się wcale ani w gatunkach ani w ce­
nie, gdyż fabryka od założm pod mojem prowad: nna kierownic wem, 
i  nadńl przezemnie prowaaioną będzie. Dziękując za dotychczasowe ła­
skawe względy* upraszam i nadal o takowe kreśląc się z poważaniem

M a r y n  G a w ło w sk a .
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Pociągi osobowe

9-11

'h B<rlina . . . .
Z Krakowa (W rocławia i Wi e l ni 3)
Z Wi rszawy . . . .
Z M nszyny-K iynicy przez Tarnów 'od 1.

czerwca włącznie do 30. września) .
Z Muszyny-Krynicz p n ez  Tarnów lub 

Rzeszów (od 23. czerwca w łączn;e do 
15. września) . . . .

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów .
Z Rozwadow; i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskoiczal przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now.-Zagórza pr. ez Przemyśl .
Z Ohyrowa przez Przemyśl 
Z Lawocznetro ( PesZtu, Miskolcza, Munk.)
Z Hrebenowa (od '0 . czerwca de 31. sier.)
Ze Skolego i stryja
Z Ohyrowa i Stanisławowa przez Stryj .
Z Suczawy, Husiatyna, W oronienki, Pe- 

cze.niżyna, Berliometu, Czudyna, Ra- 
dowiec , Kimpolungu , Buiraresztu i 
Jass . . . . .

Z Suczawy, O/oDkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Radow iec, Berhometu i Ozu- 
dyna (każdego poniedziałku), Bopowa 

Z Suczawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sielicy, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .

Podwołoczysk i Brodów na dworzec
Podzamcze .

Podwołoczysk i Brodów na dworzec
główny . . . .

Rrzucliowic fod 12. maja do 10. wrze­
śnia włącznie ,

Ze L w ow a o d c h o d z ą :
Do Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina 
Do Warszawy . •
Do M uszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl­

ko od i .  ezerwca do 30. wrześn a) .
Do M uszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadnwa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław 
Do Mezo Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl
Do Nowego Zagórza przez 'Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Ohyrowa przez Przemyśl 
Do Ławocznego (M unkacza, Miskoleza',

Pesz.i u)
Do IIrebenowa (tylke od 10. czerwca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja ‘ 
bo Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

W oronienki, Peczeniżyna , Berhome­
tu, Czudyna, Radowieo, Kimpolunga 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado- 
wiec . . . . .

Do Suczawy, Jasg) Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza, W oronienki, Kimpolunga .

Do Suczawy, j asSj Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosielicy, Radowiec 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełżca . . . ,
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Do Brzu lhowic (od 12. maja do 10. wrze- 

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze- 

®aia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12, maja do 10. wrz.)

Gwaga: Godziny drukowane 
nocną od 6. wieczorem do godz. 5 ------------------ -

Czas środkowo-europojski różni się od lwowskiego o 36 minu* 
Godzina 12 czas środkowo-europejski = :  godz. 12*36 podług zegarł 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo' 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Im perial), jes t sprzedaż biletó* 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta­
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Inform acje w spra ' 
wach taryfowych i przewozowych.
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grubemi liczbami 
min. 59 rano.

oznaczają porę

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P la toa  Koi te ik i , Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


